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Lwów 17. listopada. 
Z wczorajszej rozprawy w węgierskiej k o- 


misji dla spraw zagranicznych nad wy-! 


wodem hr. Kalnokiege podajemy poniżej telegram 
obszerny. Rozprawa jeszcze się wczoraj uie skoń- 
czyła. Jak z wywodu ministra pewue ustępy 
utajono w sprawozdaniach, tak też telegram z 
wczorajszego posiedzenia zapewne nie jedno opu- 
ścił. 


W sprawie nowych karabinów (syste- 
mn Mannlichera), którą na onegdajszem posie- 
dzeniu austrjackiej delegacyjnej komisji budżeto- 
wej dr. Sturm poruszył, ale i wnet porzucił, 
zdają się zachodzić jeszcze pewne szkrupuły. 
Okazuje się, Że inżynier Manulicher swoją strzelbę 
ofiarował już Rosji, Anglii, Fraucji i Niemcom, 
wszędzie jednak uznano ją za niewłaściwą na ka- 
rabiu wojskowy. Wszelako, jeżeli wierzyć mamy 
doniesieniom półurzędowrm, system Mannlichera 
został poprawiony; 4 iunych znowu stron słychać, 
że robiono próbę z systemom Jurnitschka, w któ- 
rej ten system okazał się lepszym od systemu 
Mannlichera. 

Pester Lloyd wywodzi, że półurzędowy me- 
morjał o nowym karabinie podnosi tylko jego za- 
lety a zataja niedostatki, które przecie być mu- 
szą, jak w każdym innym karabinie; że nie po- 
wiada, czy i o ile można go użyć go także do na- 
bojów pojedynczych ; dalej, czy może pomieścić 
nietylko pięć patronów, jak donosi memorjał, ale 
takża więcej (niemiecki mieści 9 nabojów); wre- 
szcie, jak się ma rzecz z systemami Schulhofa, 
Jurnitschka, Kroki, o których memorjał tylko po- 
bieżnie napomyka. 


Dzienniki petersburskie oświadczaja, że mo- 
wa Kalnoky'ego idzie o jeden krok dalej, 
niż przemowy Smolki i Tiszy. Nowosti piszą: 
„Kalnoky jest równie otwartym, jak oni wszyscy, 
a tylko Rosja żenuje się wypowiedzieć szezerze 
swoje życzenia, pomimo, że takie mowy, jak Kal- 
noky'ego, każą powątpiewać o korzyściach takiej 
wstrzemięźliwości. Wątpić można, i to bardzo, czy 
Rosja uda się jeszcze raz do Berlina. Co tu ob- 
wijać w bawełnę ? Potrzeba sobie powiedzieć, Że 
oświadczenia Kalnoky' ego zaznaczają nowy zwrot 
rzeczy. Kto wie, czy dyplomacja uzna Za stoso- 
wne zażądać tłómaczeń znaczenia i doniosłości 
tej mowy; opinia publiczna jednakże oczekuje 
stanowczej odpowiedzi, a mianowicie jasnego, fa- 
ktycznego dowodu, Że groźby nie prze- 
atraszają. 

Gotowość narodn rosyjskiego do obrony swej 
narodowej „godnośei, chociażby przeciw . całej 
Europie, musi być wyraźnie zaznaczoną. Grożąca 
koalicja nie jest zresztą tak straszną, jak się wy- 
daje, niemniej przeto potrzeba koniecznie położyć 
koniec niepewności sytuacji. Skoro już austrjaccy 
mężowie stanu przemawiają w tym tonie, to w ta- 
kim razie, wobec austrjackich przygotowań wo- 
jennych, nie pozostanie wkrótce nic iunego, jak 
rosyjska mobilizacja." 

Nowoje Wremia nazywa mowę Kalnoky'ego 
plotkarską i niejasną, a mowcę samego złym ucz- 
niem Salisbury'ego. „Ma on dwie a nawet trzy 
o-inie 0 stanowisku Austrji i o misji Kanlbarsa. 
Zapewniając Rosję 0 przyjaźni Austrji, wylicza 
równocześnie w formie pogróżki ta mocarstwa, 
które mogłyby stanąć po stronie Austrji. Uważa- 
jąc Rosje jako.słabego przeciwnika. daje Anstrja 
do zrozumienia, że nie dopuści do okupacji, wie- 
dząc bardzo dobrze, że Rosja nie zabiera się 
do tej okupacji. Tylko Austrja, jako rzeczywi- 
Ście słaby przeciwnik, może pokusić sie 0 Odgry” 
wanie roli mocarstwa potężnego. Otóż mogłoby 
się zdarzyć, że z dwóch złych, wybierze Rosja 
większe. Wybitny reprezentant idei slawofilskiej. 
znający dokładnie świat słowiański, zapewniał nas 
niedawno, że pomiędzy wojną z Austrją a okupa- 
cją Bułgarji, powinua Rosja wybrać pierwszą. 
Zdanie to przyebodzi nam na myśl przy ocenianiu 
mowy Kalnoky'ego. Niapawność i dwnznaczność 
tej mowy nie jest bynajmniej silną podstawą po- 
koju.* 


W tych dniach ma przybyć do Wiednia ru- 
muński minister 
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BAKARAT. 


POWIEŚĆ 
ELEKTORA MALOT. 


Z francuskiego przełożył 


R. IELECZE WESEL. 


(Ciag dalszy.) 


Książę rozdał zwolna karty, 
z nich oczu; poniterowie z obu stron dociągali — 
on nie; a kiedy odkrył swoją kartę, rozległ się 
szmer podziwu: zabastował na czwórce i wygrał ; 
na kowo była trójka, prawa strona skrewiła, 

0 za szczęście 

Szczęścił to ochłodziło poniterów ; widocznie 
godzina sprawiedliwego odwetu nie wybiła jeszęze, 
To też gdy książe zapytał znowu: „ile tam jest? 
krupier naliczył tylko siedm tysięcy ; ostrożniejsi 
wstrzymali się od gry. 

Pokazało się jednak, że złe mieli przeczu: 
cie, bo baukier przegrał w tym turze, dociągając 
niefortunnie do trójki. 

Nadzieja odżyła znów w sercach poniterów; 
stawki wynosiły dwadzieścia tysięcy, ala tym ra- 
zem wygrał baukier, a co dziwniejsza, że wygrał 
tylko dzięki szalonej odwadze: książe miał szó- 
stkę i dociągnął dwójkę, podczas gdy przeciwnicy 
mieli szóstkę i siódemkę. 

Jeżeli poniterowie cznli się zgnębionymi, 
Dantin uie mógł wyjść z podziwu; w jego oczach 
była to gra za nadto szczęśliwa. Bastować na 
czwórce a dociągać do szóstki, można tylko znając 


wyznań i oświatyl9. b. m. ma być 


nie spuszczającć 


spraw zagranicznych Pherekyde, lecz stau zdrowia 
nie pozwolił mu udać się w podróż. P. Stourdza 


zatrzyma się w przejeździe w Peszcie. 


O założeniu veto przez rząd pruski przeciwko 
nadaniu niektórych probostw, a mia- 
nowicie znanemu posłowi ks. Jażdżewskiemu pro- 
bostwa pszczewskiego, ks. dr. Wartenbergowi pro- 
bostwa gostyńskiego, a ks. Jurgowskiemu probos- 
twa lgińskiego — pisze Kurjer Poznański co 
następuje : 

„Jeśli kto mniemał, że rząd pruski zadowoli 
się prostą notyfikacją, Że zrzecze się prawa veto 
w myśl ustaw majowych. to może się dzisiaj prze- 
konać, iż się grubo mylił ; rząd obstaje widocznie 
za utrzymaniem w całej rozciągłości prawa veto, 
przysługującego mu na mocy §. 16. nstawy z dnia 
11. maja 1878. 

„Paragraf ten przyjmuje trzy przypadki, w któ- 
rych rządowi przysługuje prawo zaprotestowania 
przeciw kandydatowi posłanemu przez władzę du- 
chowną na urząd duchowny: 1) jeśli kandydat nie 
posiada indygenatu, lub nie uczynił zadość prze- 
pisom co do “studjów teologiczuych; 2) jeśli ska- 
zany został przez sądy do domu karnego, lub po- 
zbawiony vraw honorowych i 3) jeśli przeciw 
kandydatowi przytoczyć można fakta, uprawniającó 
do przypuszczenia, iż kandydat sprzeciwiać się bę- 
dzie ustawom państwowym, albo też rozporządze- 
niom wydanym przez władzę państwa, w obrębie 
jej prawnej kompetencji -- lub też, że zakłócać 
bedzie spokój publiczny. 

„Pierwszy i drugi punkt nie mogą tutaj 
być zastosowane, jedynie punkt trzeci, od którego 
cały paragraf nosi nazwę kauczukowego, 
może wchodzić w rachubę. Każdy przyzna, że na 
mocy trzeciego numeru tego paragrafu nietylko 
ksiądz Polak, ale i sam najwyższy zwierzchnik 
naszych archidyecezji, sam Ojciec Święty, 
ściągnąć na siebie protestację 
gdyby tego było potrzeba.“ 


mógłby 
rządu pruskiego, 


Foss. Ztg. doniosła, że z różnych okolicz- 
ności wnosić należy, iż ks. Bismark pragnąłby 
znaleźć sposobność do publicznego wynurzenia 
zapatrywań swych na sprawę wscho- 
dnią. W tym celu nie chce podobno kaucelerz 
czekać aż na chwilę, kiedy etat spraw zewnętrz- 
nych przyjdzie ua porządek dzienny, ale postara 
się o to, żeby mu zaraz po otwarein parlamontu 

stosowna interpelacja dała pożądany powód do 
przemówienia w tej materji. 

Zkądinnąd utrzymują, że przyruszczenie Voss. 
Ztg. jest przedwczesnem, że ks. Bismark nie wy- 
stąpi wcześniej z publicznem objawieniem zdania 
swego, dopóki się sytuacja lepiej nie wyjaśni. 

Za tem drugiem przypuszczeniem przemawia 
stanowczo telegrafowana nam wczoraj wiadomość, 
że ks. Bismark po odbyciu narady ministerjalnej, 
wyjechał do Friedrichsruhe. 


Z Niszu donoszą, że dyplomatycznym ajen- 
tem Serbii i jeneralnym konsulem w 
Sofii, został mianowany p. Danic z, szef sekcyjny 
w serbskiem iinisterstwie spraw zewnętrznych. 


Śmierć Pawła Berta wywołuje w dzien- 
nikach francuskich jeszcze ciągle wspomnienia, 
wskazujące, iż w zmarłym utraciła Francja nie- 
tylko pierwszorzędnego męża nauki, lecz i jed- 
Lego z pajlepszych synów ojczyzny. Opróżnione 
EA mego stanowisko ministra-rezydenta w Ton- 

iule ofiarował Freycinet prezesowi budżetowej 

komisji, Ronvierowi, ten jednakże wzbrania się 
przyjąć urząd, na którym władza cywilna ma do 
zuiesienia nieustanne konflikty z wojskowymi, sta- 
nowiqcymi okupacyjną załogę Toakinu. X 


Londyńscy socjaliści dopr 
wprawdzie do tego, że wyprowadziwszy AAA 
policję w dnin festynu lorda majora, odbyli zgro- 
madzenie naskwerze „Trafalgar“, nie dopięli jed- 
nakża celu swych agitacyj, gdyż masy robotników, 
na których socjaliści zagieli parol, nie wzięły 
udziału w zebraniu. Nieudały eksperyment z dnia 
powtórzony jeszcze raz. Rada 


karty na wylot. Jest ta więc niewątpliwie 08Zn- 
stwo, ale jakie, nie mógł nie dostrzedz, nie odga 
dnąć. 

W ten sposób mniej więcej szło i dalej; na 
cztery tury bankier trzy wygrywał, i zawsze 
wskutek niepraktykowanej swej śmiałości. 

Po skończonej grze przyniesiono koszyk dla 
zabrania całego stosu wygranej an z 
książe był tyle uprzejmym, iż zmieniająć aTi 
na gotówkę, zapowiedział gotowość swą służenia 
rewanżem następnego wieczoru. 

Pan Adeline uprowadził ajenta do swego 
gabinetu. 

— I có}? zapytał. 

— Książe jest oszust, 

— Widziałeś pan? 

— Nic nie widziałem. 

— Więc jak pan możesz występować z po” 
dobnym zarzutem przeciw człowiekowi na takiem 
jak książe stanowisku, przedstawionemu nam przez 
członka jednego z pierwszorzędnych klubów. 

— Pytałeś się mnie pan o wrażenie, jakiego 
doznałem, odpowiadam co myślę; jeśli pan chcesz, 
żebym nic nie mówił, będę milczał. 


Aii Ale cóż pana upoważnia do posądza- 


Dantin wyjaśnił niezwyk 
ykły sposób dociąga- 
nia przez księcia, który każdemu obojętnemu wy- 
dać się musi podejrzanym. 

— Karty nie były układane — kończył — 
wolty nie było również, ho byłbym ją niezawo- 
dnie zobaczył albo usłyszał ; jest więc niezawo- 
dnie jakieś nowe oszustwo, które odkryłbym mo- 
że, gdybym miał karty księcia de Heiarick, 

ala Karty były nowe. 

Dantin nie przeczył, chciał jednak obejrzeć 
te karty; Że przecież tego wieczora niepodobień- 


Stourdza. Sądzą, ił w czasie jego tam pobytu jeneralna socjalno demokratycznego stowarzyszenia 
zostanie poruszoną sprawa handlowo -politycznych postanowiła .z uwagi ną pogardliwy sposób, w jaki 
stosunków. Pierwotnie miał przybyć minister | obecny rząd traktuje Żądania robotników, pozba- 


A 


— 


wionych pracy* wyprawić ponowną wielką mani- 
festację zatrudnionych i niezatrudnionych robotni- 
ków na skwerze „Trafajgar* w d. 21. b. m., aże- 
by zaprotestować przeciw nieustającemu zaniedby- 
waniu interesów robotników bez zajęcia. Nareszcie 
postanowiono wysłać ze' strony tych ostatnich de- 
putację do lorda Salisburego, która ma go zapy- 
tać, czy i nadal będzie zapoznawać ubóstwo i nę- 
dzę, za którą tak bardz jest odpowiedzialnym. 
Z Kairu powoła 


de Londynu sir Drum- 
który 


4 wczoraj miał się tam 
p 


monda Wolffa, 
udać. 


W Birmie zabiera się Anglia do krwawej 
rozprawy z rewoltującemi się plemionami. Jene- 
rał sir Fr. Roberts, który po Macpbersonie mia- 
nowany został naczelnym komendantem wojsk an- 
gielskich w Birmie, obejmie wkrótce dowództwo. 
Jenerał Roberts ma pod rozkazami 30.000 wojska 
i przewidują, że przyjdzie niebawem do krwawych 
starć i stłumienia rokoszów w świeżo zajetej pro- 
wineji, ponieważ Roberts znauy jest z bezwzględ- 
ności i nie chce wchodzić w Żadne rokowania 
z plemiónami, na pół tylko unokorzonemi. 


Sprawa bułgarska. 


W sprawie bułgarskiej się zmieniło się nie 
na lepsze, pomimo, iż wedle zaręczeń nadcho- 
dzących z Sofii, a skwapliwie przez półurządowe 
pisma austrjackie kolportowanych, miała tam mo- 
wa Kaluokyego podnieść wszędzie ducha. Owszem 
jenerał Kaulbars gospodaruje w najlepsze i do- 


dyplomatyczne rosyjskie puszczają w kurs cora 
wyraźniej księcia Mingrelii Dadiana, jako swi 
kandydata. 


ow w 


Do jakiego stopnia prowokacji dochodzi, jou 
Kaulbars, świadczy najlepiej wiadomość, klów, 
otrzymuje telegraficznie N. Fr. Presse z Sofii. 
Ponieważ konsul rosyjski z Filipopola zawiadomił 
jenerała, że z powodu stanu oblężenia nie można 
prefekta pociągać do odpowiedzialności za uwię- 
zienie pijanego kawasa konsulatu, przeto wysto- 
sował Kaulbars w poniedziałek nową notę, żądając 
uwolnienia dowódzcy brygady filipopolskiej, będą- 
cego zarazem komendantem placu, tudzież egzem- 
plarysznego vkarania pedwładuyóh, którzy do are- 
sztowania ręki przyłożyli. Kaulbars żąda prócz 
tego, ażeby garnizon oddał fadze rosyj- 
skiej wojskowe honory i naznacza ter- 
min odpowiedzi na dzień dzisiejszy. 

Zdaje się, że i dla hr. Kalnokyego będzie 
to jnż dostatecznie jasnem, iż takie awantury mo- 
żna wyprawiać tylko w przeddzień okupacji. 


Do Journal des Debats piszą też z Berlina, 
że podług wiarogodnych wiadomości, nadchodzą 
cych z Petershurga, utrzymuje się tam mniema- 
nie, iż okupacji Bułgarji nie będzie już można na 
długo odraczać, 

Tenże sam dziennik umieszcza także kores- 
pondencję z Londynu, według której mowa hr. 
Kalnokyego sprawiła tam zupełne rozczarowanie 
i przekonanie, że powoli Rosja bez żadnej prze- 
szkody owładnie wojskiem i administracją Buł- 
garji. 


O kandydacie do tronu bułgarskiego, księciu 
Mikołaju Dadianie z Miugrelii twierdzi Grażdanin 
że byłby bardzo odpowiednim. „Jestto człowiek 
serca i rozumu — pisze swym stylem ks. Me- 
szczerski — i zjawia się jako istna inkarnacja 
idei ostatecznego rozwiązania sprawy bułgarskiej. 
Wybór jego dałby wszelkie korzyści okupacji, nie 
czyniąc formalnego oknpowania potrzebnem. Gdy- 
by tylko ks. Dadian pojechał do Bułgarji w to- 
warzystwie jenerała rosyjskiego jako bułgarskiego 
ministra wojny, rosyjskich oficerów, kilku batalio- 
baka i każ sotni kozaków, musiałaby konstytucja 

$arsta runąć. Trzeba wreszcie pomyśleć i o 


Czwartek dnia 18. Listopada 1886. 


GALETA NARODOWA 


dopuścił się jaden z najgorętszych posłów, Stoja- 
now, nietaktowności, która wywołała manifestację 
obecnych ajentów mocarstw. 


tyczną — przedstawicieli Kuropy. Nie uważali za 
stosowne przybyć, lecz przysłali nam swoich pi- 


| Butgarji. W radzie tej uezestuiczyli: 
puszcza się jeszcze dzikgzych „dragonad*, a sfery | i 


księstwa odstąpiono stanowczo, 
p" W) 


bnie rozstrzygniętą powołaniem na tron księcia 


odpowiednich urzędnikach dla Bułgarji. Dzisiejsza 
anarchia jest nie tyle wynikiem konstytucji, ile 
dziełem jenerałów czynnych dawniej w Bnłgarji, 
którzy jako liberałowie, byli nieodpowiedni. Buł- 
garji potrzeba dobrze wymusztrowanych, karnych 
oficerów i jenerałów kroju Mikołajowskiego. Tacy 
byliby należytą podporą nowego księcia.“ 

Co powie hr. Kalnoky na ten ideał wpływów 
ma bez okupacji? 


Z Berlina donoszą, że w tamtejszych kołach 
dyplomatycznych nie widać wiele oporu przeciw 
księciu Miogrelii, jako kandydatowi do tronu buł- 
garskiego, jeśli tylko Rosja zdoła w właściwych 
granicach zamknąć swoje wpływy na Bułgarję 
i nie wyjdzie po za rolę europejskiego manda- 
tarjusza. Zabezpieczenie leżałoby w tem, że dzi- 
siejsza konstytucja bułgarska nie Pozostawia wiele 
pola dla osobistych wpływów panującego księcia. 


Przy końcu ostatniego posiedzenia sobrania, 


„Nie ma tu nawet— 
zawołał Stojanow, wskazując na lożę dyploma- 


sarzy*. Obecni w loży hr. Starzeński, wicekonsul 
austrjacki, bar. Akton, włoski, i mr. Grebs, an- 
gielski, powstali po tych słowach i opuścili salę. 
Gdy jednak zaraz potem zamknięto posiedzenie, 
nie zwróciła ta manifestacja uwagi znacznej części 
posłów. 


Do Köln. Ztg. telegrafnją z Petersburga pod 
dniem 14. bm.: „Wczoraj odbyła się pod prze- 
wodnictwem  jenerała Obruczewa pewnego rodzaju 
rada wojenna nad przyszłą wojskową organizacją 
szef akade- 
ii sztabu jeneralnego, Dragomirow, i jenerało- 
ie służący dawniej w Bułgarji : ks. Kantakuzen, 
Sobolew, Kuropatkin i inni. Od zamiaru okupacji 
przyjęto bowiem 
za rzecz pewną, Że i bez tego ułoży sie wszystko 
w Bułgarji według rosyjskich życzeń. Z wilkiem 
uznaniem wyrażano się 0 obecnej działalności 
Kaulbarsa. Kwostja wyboru zostanie prawdopodo- 


Mingrelii. Książę Kantakazen zostanie znowu mi- 
nistrem wojny, a rosyjscy oficerowie zajmą znowu 
dawne swe stanowiska, z wyjątkiem tych, którzy 
mieli szczególną sympatję dla księcia Aleksandra. 
Była także na tej radzie mowa 0 zmniejszenin 
liczby wojska bułgarskiego, ale pod tym wzglę- 
dem nie przyszło do żadnej uchwały.“ 


Półurzędowa bułgarska Nezawisima Butga- 
rja z dn. 8. bm. podaje pod nap.: „Cieszcie się 
bracia Słowianie!* godny uwagi artykuł, z któ- 
rego główne ustępy podajemy : 

„Czytając pisma czeskie i kroackie (niektó- 
re), a nawet Glas Czernagorca, musi Bułgar mi- 
mowoli zawołać: „Cieszcie się z naszej niedoli 
wy, bracia słowiańscy l“ Od d. 21. sierpnia rze- 
czone pisma miotają nieustannia najcięższemi 
obelgami na naród bułgarski, że się poważył bro- 
nić swojej wolności i niepodległości. Bułgarja jest 
w ich oczach „bandą opryszków”, ponieważ przeciw 
uroszczeniom Rosji wys'ąpiła. „Jak to być może, 
aby Słowianie występowali przeciw Rosji, naj- 
większemu państwu słowiańskiemu ?“ — wołają te 
wyrodki ludzkości i Iżą naród bułgarski i mężów 
jego znakomitych. 

„W ślepej usłużności zapominają, że każdy 
naród ma swoją własną przeszłość i historję. Za- 
pominają, że jeśli Czesi gotowi się zastosować do 
każdego narodu, Bułgarzy tego nie potrafią. Prze- 
byliśmy pięćset lat niewoli, a narodowości naszej 
nie postradaliśmy. Bułgar cierpi, ale wierzy w 
przyszłość ojczyzny. My nie Czesi, którzy sobie 
ubrdali, że wszystkich Słowian w jedną należy 
ugrupować masę, aby powstało jedno wielkie pań- 
stwo słowiańskie. To majaczenie głów chorobli- 
wych. Każdy naród posiada swoją przeszłość, 
swoje prawa, swoje zwyczaje i literaturę. I żaden 
naród słowiański nie zechce swojej dumy narodo- 
wej zamieniać na jakąś fantastyczną Słowiań- 
szczyznę wielką. Polacy i Małorusini są także 
Słowianami, i wiek minął, jak ich Rosja gnębi 
siłą WOANCEIOUONEZ Akai Sako A APE A TAE AJ alila areata ZO 20 nada — a nadaremnie ! 


chcemy aby kiedyś pisano, 
sam wolność swoją zaprzedał.“ 


Przedpłatę i ogłoszenia przyja 
WE LWOWIE biuro administracji „Gazety Narodow.“ 


wlica Kopernika liczba 5. — Ogłoszenia w Paryżu 
przyjmuje wyłącznie dla „Gazety Nar.“ ajencja pana 
Adama, Rue Clement 4, Paris; w Wiedniu Otto Maass, 
(Haasenstein & Vogler) nr. 10. Walfischgasse, A. Op- 
pelik, Stadt, Stubenbastei 2. M. Dukes, i Riemergasse 
13. Rudolf Mosse, Seilerstätte nr. 2., Henryk Schalek. 
I, Wollzeile 11, Maurycy Stern, Wolizeile 22; 6. L. 
Daube © Comp. w Frankfurcie n. M.; w Warszawie 
Rajchman et Frendler onatorka 22; w Krakowie 
ński 


OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 6 et. od 
miejsca objętości jednego wiersza drobnym drukiem. 


Reklamy w pca „„Nadesłane' 20 ot. 
od wiersza, 


„Zapytamy teraz: dlaczego to nasi bracia 
Czesi taki la nent „podnieśli przeciw Bułgarji ? 
Czyż mamy porzucić naszą wolność i niepodle- 
głość? Jeżeli wam takim ponętnym wydaje się 
rosyjski „porządek* absolutyczny, to niechaj go 
wam Bóg skosztować pozwoli. Ale nas niechaj 
Bóg jak najbardziej broni! My już wiemy co to 
„knut*, skosztowaliśmy jego słodyczy; spróbujcie 
i wy raz! Macie pole szerokie. Walczycie, two- 
rzycie osobne stronnietwa, prowadzicie wojnę z mo- 
narchią anstro-węgierską — ale w Rosji kto 
słówko powie na Żandarma, obaczy się nazajutrz 
w drodze na Sybir lub Sachalin. 

„Jeżeli wy. bracia Słowianie, o tem nie 
wiecie, to my. symplicjnsze Bałgarzy bardzo do- 
brze wiemy. I dla tej prostej przyczyny obstaje- 
my jako naród przy naszej wolności i niepodle- 
głości, i nie ugniemy dobrowolnie karku pod 
jarzmo rosyjskie, Jeżeli nas przemocą wprzęguą, 
to trudna rada. Ale jako naród ani na cal nie 
odstąpimy od naszej przeszłości dziejowej. Nie 
że naród bułgarski 


z delegacyj wspólnych. 


(Telegram „Gazety Narodowej".) 


Budapeszt d 16. listopada. Posiedzenie 
węgierskiej komisji delegacyjnej dla etatu mini- 
sterstwa spraw zagranicznych; rozprawa nad wy- 
wodem hr. Kalnokiego. Zabierają głos pp. Falk 
(sprawozdawca), Andrassy, Zichy i Appo- 
nyi. 

Poczem hr. Kalnoky wobec Falka konsta- 
tuje, że rząd na początku zeszłorocznej sesji ae- 
legacyjnej stanął co do unii rumelsko-bułgarskiej 
na grnncie traktatów, i że także dzisiaj na tym 
gruncie stoi, Jak wówczas tak i dzisiaj ma rząd 
na oku uregulowanie tej sprawy przez mocarstwa 
traktatowe, które jedynie są kompetentnemi do 
czynienia zadość życzeniem ludności. Protokół 
stambułski nie utworzył jeszcze stanu finalnego ; 
pod względem praktycznym punkt ciężkości leży 
w zapowiedzianej tam rewizji statutu wschodnio- 


rumelskiego, która miała uregnlować wewnętrzne, 


w życie ludności głębiej sięgające kwestje admi- 
nistracyjne. Rząd miał przed sobą cel jasny, 
określony, którego dopięcie jednak późniejsze wy- 
padki niestety powstrzymały. 


Przechodząc do uwag Andrassego powiada 
minister: W oświadczeniu mojem, Że do finalne- 
gó atnannków hunłgarskich urogałowania konio- 
cznym jest udział Rosji, miałem naturalnie na 
oku tylko udział wszystkich mocarstw traktato- 
wych wraz z Rosją, tudzież uregulowanie tych 
mianowicie stosunków, jakie powstały w skutek 
faktycznego dzisiaj zlania Bułgarji z Rumelią 
wschodnią. Piszę się zupełnie na zdanie br. An- 
dra:*sego, Że nie należy żadnej robić zmiany w 
stanowisku Bułgarji, jak je stale ułożył traktat 
berliński, co też sam w wy wodzie moim wypo- 
wiedziałem, co jednak wcale nie przeszkadza te- 
mu, że mocą traktatu Bułgarja jest pod wieloma 
względami 4wiązang udziałem mocarstw, a także 
Rosji, tak np. co do zatwierdzania księcia wybra- 
nego, sankcjonowania unii itp. Koustytucja buł- 
garska jest wewnętrzną sprawą bnłgarską ; czy ją 
chcą zatrzymać, czy zmienić, to jnż rzecz Buł- 
garów. 

W końcu powtarza minister: W tem zda- 
niu mojem, które Andrassy niestety zamarkował, 
nie chciałem stawiać żadnego vrogramu, ani też 
naruszać traktatowego stanowiska monarchii, gdyż 
sprzaciwiałoby się to mojemu własnemu oświad- 
czeniu. Niezawiśle od tego, nie może nikt zaprze- 
czyć, że stosunek Rosji do Bułgarji jest wielkiej 
wagi dla przyszłości Bułgarji, jej spokoju i po- 
myślności. Niepododobna pomyśleć, aby pomiędzy 
wielkiem mocarstwem a drobnem państwem dłu- 
go trwać mogło najwyższe napięcie, jeżeli inna 
jaka potencja nie zechce ciągle stać na straży 
poza tem drobnem państwem. Ale któżby chciał 
objąć tę role? Dlatego zrozumiałem jest życze- 
nie, aby skrajne napięcie w jaki sposób złagodzo- 
nem i w końcu usunietem zostało, inaczej bowiem 
trudno będzie owym krajom stworzyć tak potrze- 
buy pokój trwały i bezpieczeństwo. Nie powie- 
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stwem było wśród kilkndziesięciu talij odszukać 
te właśnie, któremi grał książe, trzeba było całą 
sprawę odłożyć do jutra. Zwłoka ta niepodobała 
się.panu Adeline, który natychmiast chciał wypę- 
dzić krupiera Juliana i jego pomocnika Teodora. 
Konieczność jednak nakazywała nader oględne 
postepowanie, i dla nie wzbudzenia żadnych po- 
dejrzeń, należało jeszcze raz pozwolić księciu 
trzymać bank, choćby znowu z takiem szalonem 
jak dzisiaj szezęściem. 
I rzeczywiście tak się stało. 


Następnej nocy książe grał z większem je- 
szcze szczęściem, dociągał z większem zuchwal- 
stwem, a pomimo to, Dantin nie nie zdołał odkryć. 

Jak było umówionem, zaraz po grze skoń- 
czonej, udał się do gabinetu prezydenta, gdzie 
niebawem zjawił się pan Adeline i depntowany 
Bunou-Bunou, przypuszczony do sekretu dla na- 
dania śledztwu tem większej ważności. Przynieśli 
z sobą karty z ostatniego banku, Dantin schwy- 
cił je pospiesznie, obejrzał szczegółowo każdą, 
każdej dotykał się palcami z prawej i z lewej 
strony, wszystko bezskutecznie, 

— Nie znaleźć nie mogę, rzekł nakoniec, 


— Widzisz pan — rzekł surowym głosem 
Adeline — jak lekkomyślnie p ei Ka 
szczęście jeszcz», że nikt obcy o tem nie wie. 

— Przysięgam, że to oszust ! zawołał Dantin. 

— Nie należy oskarząć nikogo bez dowo- 
du — przemówił sentenejonalnie p. Bunou-Bunou, 
z niemniejszą jak pan Adeline surowością; po- 
myśl pan tylko. w jak trndnem znaleźlibyśmy się 
położenin. gdybyśmy byli mniej ostrożnymi. 

Bunou-Bunou, podobnież jak Adeline oburzał 
się na samą myśl, aby książę de Heinick miał 
być oszustem, i również z pogardliwą litością spo- 
glądał na ajenta : 


— Oh, ci poliojanci ! 

Adeline, oprócz o podejrzeniaoh rzuconych 
przez Dantina na księcia, wspomniał swemu ko- 
ledze i o oskarzenin przez tegoż Juljana i Teodora; 
wobec więc widocznego cofania się ajenta, obaj 
pomyśleli zaraz, czy i to oskarzenie nie było ró- 
wnież bezzasadnem. 

Dantin zbyt wiele posiadał sprytu, aby nie 
odgadnąć ich domysłów; ale cóż miał mówić? 
Senteneja pana Bunou-Bunou : „Nie należy oska- 
rzać nikogo bez dowodu*, zamknęła mu usta, a 
dowodów nie mógł żadnych dostarczyć. 

— Ponieważ badanie pańskie — przemó- 
wit Adeline — nic nie wykryło, przynajmniej 
co do graczy, uważam, iż dalsza czynność w tym 
kierunku byłaby zbyteczną. Możesz pan jntro nie 
przychodzić. 

— Dobrze, panie — odrzekł Dantin — po- 
JO Ea tylko na złożeniu raportu panu pre- 
fektowi. 

Zwrócił się kn drzwiom; brał już za klam- 
ke, gdy nagle uderzył się ręką w czoło i wraca- 
jąc pospiesznie, zawołał : 

— Okulary! okulary ! 

Adeline i Bunou-Bunou spojrzeli na siebie, 
w przekonaniu, że mają do czynienia z warjatem. 

— Takich okniarów nie nosi się bez celu. 
Mnszą być na kartach znaki, niedostrzegalne go- 
łem okiem, ale które on widział dobrze przez o- 
knłary. Nie macie panowie przypadkiem szkła po- 
większającego ? 

— Nie mamy zwyczaju nosić przy sobie po- 
dobnych instramentów — odparł szyderczo Bunou- 
Bunou. 

— Magazyny optyków są o tej godzinie 
zamknięte; ale na szczęście mam lupę w domu, 
pobiegnę i przyniosę ją; zaklinam panów, darujcie 
mi jeszcze kwadrans czasu! 


—Będzięmy czekali na pana — odpowiedzia 
Adeline. 


XII. 


— Chciał nas pięknie ubrać ten jegomość 
— rzekł Bunou-Bunou po odejściu Dautina.. 

— To już taka żyłka policyjna, żeby wszę- 
dzie widzieć złodziei. 

— Przyznasz jednak kolego, że porywać się 
na takiego księcia de Heinick, to już trochę za 
wiele. 

— Właśnie przychodzi mi na myśl, czy tak 
samo nie przesadził zarzucając kradzież Julianowi 

i Teodorowi. 

— To jest bardzo możliwe. 

— No, powiedz pan tylko, 
gdybyśmy uwierzywszy mu na Słowo, 
tych poczciwców ! 

— Qkropność! 

— Teraz wiemy już z własnego doświadcze- 
nia, zkąd biorą żródło pogłoski o oszustwach 


coby to było. 
wypędzili 


w klubach; na gorącym uczynku nikogo nie zła- 
pano wprawdzie, ale byli tacy, którzy widzieli, 
a potem... 

= Góż potem ? 


— Pau prefekt policji z wielką delkatnościa 
i z większą jeszcze tajemniczością, szepcze ci do 
ucha : 

— Kochany prezydencie, w twoim kłabie 
oszukują w karty. Ha! ha! ha! 
Ha! ha! ha! 

— I dodaj kolega do tego, że to ma być 
najlepszy ajent policyjny! Ha! ha! ha! 


(C. d. n.) 
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* działem, iżby starać się o to było specjalnie rze- 
czą Austrji; jednakowoż kto trwałego pragnie 
stanu rzeczy, musi też pragnąć, aby doszło do 
mniej napiętego niż obecnie stosuuku. 

Hr. Andrassy, rozbierając wywód hr. 
Kalnokiego, konstatuje, Że odpowiada jego ocze- 
kiwaniom. W jednym tylko punkcie obawiam się, 
że nie da stałego uspokojenia, ponieważ Kalnoky 
pocieszające dalsze trwanie sojuszu z Niemcami 
wprawdzie podniósł, ale, jak się zdaje, główną 
wagę w tem pokładał, że ks. Bismark w swojej 
roli pośrednika był orędownikiem nie życzeń ja- 
kiegoś pewnego mocarstwa, ale przedewszystkiem 
utrzymania pokojn. Otóż ci, którzy nasze przymn- 
sowo położenie wobec zamieszek wschodnich de- 
dukować chcą ze stosunku naszego do Niemiec. 
tak roznmnją, że Niemcy dla zachowania pokoju 
nasze interesa poświęcili. 

Sojusz ten uważam w iuteresie oba mocarstw, 
wobec możliwych w przyszłości wypadków, tudzież 
w interesie zachowania pokoja europejskiego za 
rzecz zbyt ważną, i kwestja ta musi być zupeł- 
nie wyjaśnioną. Jestem i dzisiaj tego zdania, że 
s0jūsz z Niemcami daje pokojowi europejskiemn 
rękojmie, których Żadne inne ugrupowanie lub 
kombinacja zastąpić nie zdoła. Jest to sojusz na- 
turalny, pewny, ponieważ obopólne interesa ni- 
gdzie w kollizję nie wchodzą; ale jest też on do- 
brym dla Europy, ponieważ z istoty swej jest tylko 
obronnym, i jest sojuszem dwóch państw poto- 
nych, tylko o bezpieczeństwie swojem i wewnę- 
trznym rozwojn swoim myślących. 

Sytuacja zmieniła się od tego dnia, gdy 
punktom wyjścia naszej polityki stało się, aby 
w sprawach wschodnich zawsze dojść do porozn- 
mienia przedewszystkiem z Rosją. Przyczyny, że 
z nowego ugrupowania trzech mocarstw dotych- 
czas nader wiele zaniepokojenia wynikło, szukać 
należy wyłącznie w tem ugrupowaniu nienatural- 
nəm Sojusz ten stracił na sile co do utrzymania 
pokoj: europejskiego, ponieważ sojnsz trzech mo- 
carstw, z «tórych dwoje tam właśnie, gdzie ręka 
w rękę iśćbf "powinne, mają interesa sprzeczne, 
żadnemu już państwu europejskiemu nie mógł im- 
ponować. W skutek trudności tego sojnszu, popa- 
dły Niemcy w pozycję całkiem niemożliwą, któ- 
rej nawet ekscepcjonalne stanowisko Bismarka i 
jego, na obie strony zarówno rzetelne pośrednie- 
two podołać jnż nie było W stanie. | 

Jednej rzeczy nie widzę — mówi dalej hr. 
Andrassy — w wywodzie ministra spraw zagr., a 
mianowicie wzmianki, że w razia potrzeby nawet 
sami jedni bronilibyśmy traktatu berlińskiego, do- 
póki żadna inua podstawa prawna nie jest utwo- 
rzoną. Jestem stanowczo przekonany, że Autro- 
Węgry, dopóki w kwestjach bałkańskich pozosta- 
ną na gruncie programu, który interesom monar- 
chii i pokoju europejskiego odpowiada; dopóki 
same nie pretendują tego, czego innym wzbraniać 
mnszą, jak to już Tisza d. 30. września napo- 
mknął: dopóty też we wszelkich okolicznościach 
liczyć będą mogły na udział Niemiec. : 

Andrassy zapytuje dalej hr. Kalnokiego: 
jak należy roznmieć jego oświadczenie co do n- 
tworzenia lepszych stosunków między Rosją a 
Bułgarją? Mojem zdaniem, jest w Bulgarji, z wy- 
jątkiem nnii, wszystko już traktatem berliński. 
uregulowane. — Tu odczytuje mowca dotyczące 
artykuły traktatu, wykazując, że tam nigdzie nie 
ma ani cienia zamiaru, aby Rosji nadać odrębne 
stanowisko w Bułgarji. Z oświadczenia ministra 
wynikałoby, że celem finalnego uporządkowania 
Bułgarji należy stąn zupełnie legalny odmienić 
na korzyść Rosji. Oświadczenie jego nadto zdaje 
się sprzecznem z programem, przez Tiszę rozwi- 
niętym. W tej kwestji uprasza Andrassy ministra 
o wyjaśnienia. í y 

Po podanej powyżej odpowiedzi Kalnokiego 
oświadcza Andrassy, że wątpliwości zostały usu- 
nięte. 

Kalnoky podnosi ponownie, że Anstro- 
Węgry stoją na traktacie. — 

Apponyi gani, że miuisterjam spraw za- 
granicznych tylko przy formalnej stronie progra- 
mu obstaje, podczas gdy Rosja faktyczne sukce- 
sa zdobyć usiłuje. My braliśmy zawsze formę, a 
Rosja istotę rzeczy. My jesteśmy na Bałkanach 
żywotnemi interesami zaangażowani, Rosja tylko 
swoją ambicją. d 

Horvath pragnie, aby w sprawozdaniu wy- 
powiedziano, że delegacja godzi się w ogóle na 
naszkicowaną przez ministra politykę, ale też na- 
leży wyrazić obawy co do przeszłości i przy- 
szłości. j 

Dalszy ciąg rozprawy jutro. 


" Budapeszt dn. 16. listopada. Komisja woj- 
skowa delegacji węgierskiej, wzięła po kilku wy- 
jaśnieniach, danych przez ministra wojny, spra- 
nie podkomitetu BREE O esĄ 
zbadania stosunków dyslokacji, do wiadomości. 
„Komisja finansowa delegacji węgierskiej 
przyjęła budżet skarbowy i postanowiła przedło- 
żyć go w plenum delegacji do nchwały, według 
prawi ma minister wojny na przyszły rok zdac 
„© 8 wprowadzonych zmian dyslokacji; na- 
stępnie przyjęła komisja kredyt dodatkowy na 
o ST ì przedłużenie terminu zawotowanych 
owsiki = rj kredytów, nareszcie 
ciąg obrad tatę ts | zosia 4 
- południe, a na tem 
osiedzenin przedłoż inist i ; 
| rablnach repotioro pa, er wojny edcposć o 
Odpowiadając na wystosowane doń interne - 
lacje, wyłuszcza minister wojny powody dysloka- 
cji trzech węgierskich pułków do Austrii. jako 
kawalerji austjackiej, obowiązanej a otowa! 
nia nietylko na własnej, ale i na pruskiej grani- 
cy; następnie Wyraża uznanie dla uczynności ko- 
lei państwowych i Prywatnych w spełnieniu roz- 
porządzeń co do dyslokacji i mobilizacji. 
Budapeszt dn. 16. listopada. 
dżetowa delegacji austrjackiej przyjęła bez roz- 
praw i bez zmiany preliminarz wspólnego mini- 
sterstwa skarbu i najwyższej Izby obrachunkowej 
i wzięła do wiadomości sprawozdanie z obrotu 
funduszów pod zarządem wspólnego ministerstwa 
skarbu. Komisja przyjęła następnie wniosek refe- 
renta, aby zaprosić ministra skarbu do dania bliż- 
szych objaśnień i uzasadoienia cyfr dotyczących 
okrycia pozycji 0 dochodach cłowych. 
j TW rozprawie nad kredytem okupacyjnym 
brali udział: Chlumetzky, Dumba, Kallay i Mat- 
tusz. Dalsy ciąg rozprawy jutro. 
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Korespondencje „Graz. Narod“. 


Praga d. 13. listopada. 

(X) Sprawa ściślejszego wyboru do Rady 
miejskiej w pierwszym oddziale na Starem mle- 
ście wstąpila w nową fazę z powodu orzeczenia 
narmiestnietwa czeskiego. Rzecz się tak miała. 
Wskutek dowolnego postępowania mieszczańskiego 
klubu staromiejskiego, przyszło w zeszłym rokn 
przy wyborach uzupełniających do ściślejszego 
wyborn na cztery miejsca opróżnione, a mianowi- 


Komisja bu- 
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cie między trzema Czechami a pięcin Niemcami, 
którzy przy ogólnych wyborach najwiecej głosów 
otrzymali. Ściślejszy ten wybór odbył się d. 11. 
stycznia b. r. i żaden z pięcin kandydatów nie- 
mieckich nie otrzymał absolutnej większości, 
ponieważ zaś było tylko trzech czeskich kandy- 
datów a cztery miejsca, przeto jedno miejsce, z0- 
stało nieobsadzone. Na to więc miejsce roszcza 
sobie Niemcy prawo, domagając się go przeró- 
żnemi sposobami. 

Zaznaczyć tu należy, że w kolegium miej- 
skiem zasiada 90 członków li tylko narodowości 
czeskiej; Niemców tam niema a to od czasu gdy 


z kolegium, z powodu inaugaracyjnej mowy by- 
łego burmistrza dr. Czernego, demonstracyjnie 


wystąpili. 

Statut gminny jest przestarzały i o wybo- 
rach ściślejszych mowy tam nie ma. 
kasyno niemieckie wniosło zażalenie do kolegjum, 
to ostatnie nie uznało potrzeby świślejszych wy- 
borów i odrzuciło peteutów z ich żądaniem. 

Niemcy jednakowoż nie zrazili się octrznceeniem 
i podali zażalenie do namiestnictwa.  Namiestni- 
ctwo uznało wprawdzie słnszność domagania się 
Niemców, lecz dodało zarazem, że gly i tak nad- 
chodzą wybory uzupełniające, będzie przy tej spo- 
sobności opróżnione miejsce obsadzonem. Nieza- 
dowoleni tą odpowiedzią kasynowcy podali skargę 


ponowną do trybunału uaństwa, i spowodowali tem, 


że w istocie miejsce to przy nadchodzących wy- 
borach nie może być obsadzonem. 

Kasynowcy chcą poza tem wszystkiem wkrę- 
cić koniecznia kilku swoich do Rady miejskiej, a 
niemając widoków w dzielnicy Staromiejskiej, 
rzncili się całą siłą do Josefstadtu, dzielnicy ży- 
dowskiej. gdzie się od żydów pomocy spodziewają. 
I jest tu w istocie niebezpieczeństwo dla kandy- 
datów czeskich, szczególnie w trzeciej grupie, bo 
tu zapłacili Niemcy po większej części podatek 
za wyborców pięcioguldenowych. Praga oczekuje 
też, Z naprężeniem rezultatn agitacji wyborczej. 

Składwa patrjotów czeskich, na „Ustrzedni 
matice szkolske* doszła w tych dniach do kwoty 
miliona. Jest to cyfra wymowniejsza niż wszel- 
kie komentarze. 

Towarzystwo „Maticy* utrzymuje oprócz 
kilkndziesięcia szkół Indowych, także kilka gi- 
mnazjów i szkołą realną w Budisjowicach. Na 
tę ostatnią otrzymało snbwencję z Wydziału kra- 
jowego w kwocie 3000 zł. a za pomoc tę oso- 
bna deputacja „Maticy* pospieszyła złożyć po- 
dziękowanie ezłonkom wydziału. 

Pani Sembrich- Kechańska przybyła do nas 
w niedzielę. Była to pierwsza jej bytność w Pra- 
dze. Zaledwie wieść o przybyciu słowika pol- 
skiego rozniosła się po Pradze, udała sie -deputa- 
cja z grona Polaków zamieszkałych w Pradze a- 
żeby artystkę polską powitać, Pani Kochańska 
przyjęła bardzo uprzejmie rodaków, dziękując za 
życzliwe przyjęcie, którego się wcale nie spodzie- 
wała. We wtorek śpiewała pani Sembrich-Ko- 
chańska w teatrze uaro lowyt w operze „Łucja z 
Lamermooru*, a jak Śpiewała, może mieć tylko 
ten pojecie kto ją już słyszał. Był to wieczór za- 
chwycający, niezapomniany. Salę przepełniała po 
brzegi doborowa publiczność, a entuzjazm był 
taki, jakiego w teatrze od czasu przybycia Czechów 
amerykańskich, nie było. Po pierwszym akcie, 
paź w ubraniu polskiem podał śpiewaczce wieniec 
ogromuych rozmiarów z wstęgami polskiem i na- 
pisem „Ognisko połskie w Pradze, sławnej ro- 
daczce*. Publiczność czeska grzmotem oklasków 
przyjeła tę owację a artystka nasza ujrzawszy ua- 
pis poliski, ncalowała wultęgi wianku. Panią Ko- 
chańską wywoływano niezliczone razy, a burza 
oklasków nie miała granie. Wczoraj opuściła 
rodaczka nasza Prage, udając się do Kolonii, 
gdzie jnż w niedzielę ma Śpiewać. 


Salisbury — KAlnoky — Andrassy, 


Na tle wielkiej, enropejskiego zuaczenia, 
mowy pierwszego ministra W. Brytanii w Man- 
sion- House, rozwinął hr. Kaluoky* swój wykład o 
ogólnem położeniu i o sytnacji monarchii -przed 
komisją węgierską do spraw zagranieznych w d. 
18. b. m. Całkiem zbytecznie zastrzegał się mi- 
nister spraw zewnętrznych, że mówi 4. czystej 
grzeczności dla tak znamienitej instytueji jaką 
są delegacje — albowiem w wywodzie jego nie 
napotykamy ani krzty owej śmiałości i szerokiego 
traktowania Sprawy, co w mowie Salisbnryego, 
chociaż tą mową był hr. Kalnoky ju} zakryty 
i zabezpieczony, gdy sam mówił. Pod względem 
znowu Szczerości co do swej własnej polityki i 
gadatliwości, że tak powiemy, w szczegółach hr. 
Kalnoky nietylko przewyższył angielskiego mini- 
stra, ale nadto dał obraz tak dokladny tego co 
się stać może, według jego domyślności i na 
podstawie jego polityki, że od żadnego ministra 
uie możnaby się było spodziewać większej szcze- 
rości i większej szczegółowości. Że jednakowoż 
to, co powiedział, razem wziąwszy, jest nicze m, 
to jnż nie jego wina os bista, nie wina jego chę- 
ci, lecz wina tej polityki, którą uważa za dobre 
prowadzić, Był to więc chyba zwrot retoryczny, 
co mówił minister o drażliwości swego położenia 
wobec rozciekawionej Ra jego mowę delegacji wę- 
gierskiej i wielkiej publiczności stojącej poza tą 
delegacją. 

Owszem, mniemamy, iż poniekąd rad był 
minister, że ma sposobność do mówienia po sło- 
wach brzmiących jeszcze z Londynu, bo mógł 
płynące z tej mowy obwinienia zatrzeć, a ją samą 
wyzyskać na korzyść własnej polityki. Jak gry- 
ząca ironia ze sposobu bronienia interesów euro- 
pejskich przez powołane do tego mocarstwa, jak 
zabójcza acz pośrednia krytyka polityki specjalnie 
anstro-węgierskiej, brzmią słowa angielskiego pre- 
miera, mówione do Europy, a hr. Kalnoky udaje 
zapewne, że to bierze za dobrą monetę i na pod- 
stawie orzeczenia S.lisburyego, że „polityka austro- 
węgierska musi padać szczególną i niezmierną wa- 
gą w radach nad postanowieniami rządn angiel- 
skiego” — śmiało wypowiada twierdzenie mające 
nspokajać tutaj co do własnej jego polityki, że 
„gdybyśmy się zdecydowali, gdybyśmy się musieli 
zdecydować na stanowczy krok w obronie włas- 
nych interesów i praw traktatowych, możemy być 
pewni poparcia Anglii“. Organa zaś ponfue mi- 
nistra na podstawie znowuż słów ministerjalnych, 
szepcą i dają do zrozumienia, że przymierze Au- 
stro- Węgier z Anglią g'towe! — Lord Salisbury 
skarży się wymownie i dobitnie obwinia; — „Nie 
mamy — powiada — sprzymierzeńca do dzieła 
obrony interesów europejskich i praw z traktatn 
berlińskiego płynących, dlatego ich odosobnieni 
sami bronić nie możemy, choć czujemy obowiązek 
zbiorowy; chodzi nam przedewszystkiem o Anstro- 
Wegry, bo te są postawione na strażnicy i ich 
interesa własne w grze się znajdują“. Minister 
austro-węgierski oświadcza „wszelako interesa na- 
sze wcale w grze nie są, nie jesteśmy państwem 
bałkańskiem, traktat i prawa jnż są stała naru- 
szone, do zastrzeżenia praw z traktatu płynących 


Gdy więc 


przyjdzie czas później przy ostatecznem uregnlo- 


i te, którym dał wyraz hr. Kalnoky. 


nieprawości wszelkiego rodzaju, 


zbliżenia go do Rosji. 


Bnłgarji. 

. Przy takiem pojmowanin współdziałania Ro- 
sji i interesów europejskich, płynących z traktatu, 
niechże minister nie dufa za nadto, że przy osta- 
tecznem uregulowaniu kwestji bułgarskiej, na któ- 
re zdaje się kłaść 


dodania otachy, nie ministrowi zapewne, ale opi- 
nii pnblicznej w Austro-Węgrzech, nie wahał się 
wszakże wypowiedzieć, że tam dopiero Anglia nie 
będzie się oglądać na niczyje rady, ani za niczyją 
pomocą i prawicę swą do ciosu podniesie, gdzie 
interesa angielskie będą bezpośrednio zagrożone, 
i nie dwnznacznie dał do zrozumienia, że ten 
punkt i ten moment zaczyna się dopiero u cie- 
śnin Czarnego morza. Za dystynkcję wyrazu „ko- 
misarz* i „ajent* „oknpacja stała* i „chwilowa* 
Anglia swej ręki nie podniesie. Lecz i dziś już 
przy współdziałaniu Rosji, a naradach umiarko- 
wania dawanych przez pewne mocarstwa w Sofii, 
czyż wiele więcej. zostało z pięknej, dzielnej i 
rządnej Bułgarji — jak ruina, a z jej młodych 
swobód tyle obięcnjących dla cywilizacji, czy 
wiele więcej — jak cień władzy, której to wedle 
przyznania samegoż hr. KMinokyego, nikt nie chce 
przyjąć z rąk szezwanej na Śmierć przez rosyj- 
skiego jenerała regencji. 

Wprawdze daleko sięgającemi" są te ustęp 
stwa, jakie minister austro-węgierski gotów jest 
robić Rosji w Bułgarji, za obietnicą newną tej ostat: 
niej, że nie przystąpi do stałej okupacji wojsko- 
wej w tym kraju. Ze słów ministra i naciskn, kla- 
dziorego na potrzebę zbliżenia między Bnłgarją 
i Rosją, z jego roztrząsań, iż sprawa organizacji 
Bnłgarji na nowo musi być podjętą, że zupełny 
brak krajowi wyższych oficerów, niżsi zaś są zde- 
moralizowani i niekarni, wynika, że nawet ujęcie 
bułgarskiej siły zbrojnej przez rosyjskich jenera- 
łów, nie napotkałoby na opór ze strony gabinetu 
austro - węgierskiego przy „ostatecznem* uregulo- 
waniu Sprawy, i jest przewidywanem — kto wie, 
może jest jnż przyrzeczonem w zamian za obiet- 
nice, że Rosja nie przystąpi do okupacji. Wysu- 
wają się tom wyraźniej ą przestraszająco tego ro- 
dzajn zgodne poroznmienia, że hr. Kalnoky roz- 
trząsając te właśnie kwestje, powoływał się na 
oszczędzanie drażliwości rosyjskiej, jakoby jnż 
w chwili zawierania traktatn berlińskiego, na 
który się tu wszyscy powołują, jak na mocną 
ochrouę interesów wobec Rosji, i na ustępstwa 
porobione Rosji wówczas, w moe niejako traktatu. 

Tn, hr. Kalnoky, minister czynny i powo- 
łany obrońca traktatu berlińskiego, mnsiał się 
spotkać oko w oko z klasycznym świadkiem za- 
wierania owego traktatu, z ówczesnym ministrem 
austro węgierskim, hr. Juliuszem Andrassym. Ten 
nie czekając na wtorkową dysknssję, zaraz mu 
przypomniał w formie zapytania, że z mocy trak- 
tatn berlińskiego nie widzi sam Żadnego obo- 
wiązku, a tem mniej powołania Austro- Węgier, 
do działania na Bułgarję w kierunkn złagodzenia 
antagonizmu, jaki istnieje pomiędzy nią a Rosją. 
Przypomniał całą różnicę położenia wówczas w r. 
1878, a obecnie: wówczas zwycięzkie wojska ro- 
syjskie zajmowały Bułgarje i rządy kraju były 
w rękn Rosji, tymczasem w moc traktatn, na 
którym i Rosja położyła swój podpis — a więc 
nie widziała w tem nie ubliżającego dla swej god- 
ności — musiała ona oddać rządy w ręce komisji 
europejskiej i do terminn kraj opuścić, a nowe 
księstwo rozpoczęło byt niezawisły. W nieufności, 
jaka istnieje, żeby Rosja nie odzyskała napowrót 
w tem niezawisłem księstwie przewagi, Rosja 
nie może widzieć nie ubliżającego jej godności, 
bo taka nieufność jest właśnie punktem wyjścia 
równowagi potęg, a żywią ją tylko względem sil- 
nych. Tak mówił hr. Andrassy i zaprzeczył także, 
aby monarchia, acz nie jest państwem bałkań- 
skiem, nie miała swych bezpośrednich interesów 
zaangażowanych w swobodnym rozwoju pańsbw 
bałkańskich, 

Lecz hr. Andrassy, jakkolwiek Świadek kla- 
syczny co do traktatn berlińskiego i jego dążeń, 
jest tylko prostym delegatem węgierskim, a hr. 
Kalnoky ministrem, kierującym polityką obecną 
Austro-Węgier — nie nieufność więc Andrassy'e- 
go względem tego co Rosja obecnie dokonywa i 
co zamierza w Bułgarji, lecz ufność bezwzglę- 
dna względem Rosji, jest i zostaje podstawą poli- 
tyki czynnej Austro-Węgier, i ta się to nazywa 
polityką pokojową. 

Wobec tej bezwzględnej ufności polityki au- 
stro-węgierskiej, trzeba być arcynaiwnym czło- 
wiekiem, aby przywiązywać najmniejszą wagą do 
rozpuszczanych pogłosek o zawarciu przymierza 
między Austro- Węgrami a Anglią, a choćby © 
przyjściu do skntku porozumienia ad koc pomię- 
dzy niemi. Wobec tego, co bez wszelkich osłon 
dyplomatycznych wypowiedział kierownik polityki 
augielskiej o naturze kwestji wschodniej, rozgry- 
wającej się w tej chwili w Bułgarji, i o stanowi- 
sku wśród niej — Rosji — porozumienie prakty- 
czne jest niemożliwe pomiędzy tak sprzecznemi 
stanowiskami. Jedno zostaje tylko pewnem, że ga- 
binet lorda Salisbury nie będzie przeto poma- 
gał Rosji, ani skłaniał bułgarskich rządców do 
zbliżania sie ku Rosji. GŁ 

Nie inaczej też wyglądać może przyjaciel- 
ski stosunek monarchii do Włoch, aczkolwiek i te 
jako „mocarstwo Śródziemnego morza*, jak się 
wyraził hr. Kalnoky, są także interesowaie 
w kwestji wschodniej i bułgarskiej, intere- 
sowane — po angi.lsku. Monstrualne zaś pogło- 
ski rozchodzące się z Wiednia 0 ewentualnej ce- 
p włoskiego przymierza, świadczą najlepiej, że 
nie istnieją nawet premissy do takowego. | 

Najciekawszym jest stosunek monarchii do 
Niemiec, jaki się nkaatałtował przy tej polityce 
ufności do zamiarów Rosji. Nad nim najdłużej się 


waniu stosunków księztwa bułgarskiego i mamy 
nadzieję, ża się ujmy tym prawom nie stanie, 
a to przy współdziałaniu Rosji*. — 
Jak dzień i noc, jak niebo i piekło, są to dwa 
różne pojęcia i zapatrywania na natnrę ogólnej 
europejskiej sprawy i interesów anstro-węgierskich 
nawet — te, które wypowiedział lord Salisbury, 


„Przy współdziałaniu Rosji*... na to liczy hr. 
Kalnoky w szerokiej mierze, nawet teraz, podczas 
dokony wanych 
w Bułgarji przez jen. Kanlbarsa i jego ajentów, 
gdyż powiada, że ponieważ anormalnym jest sto- 
sunek wrogi, istniejący między rządem bułgarskim 
a Rosją, więc obowiązkiem jest mocarstw i teraz 
nawet oddziaływać na rząd bułgarski w duchu 
Minister nie waha się da- 
wać Rosji tej pomocy, bo dla niego jenerał Kanl- 
bars, depcący niezawisłość Bułgarji, niszczący jej 
samorząd, rozprzęgający jej wojsko, nie jest ko- 
misarzem rosyjskim, tylko epizodem, bo jest 
pewny także, że okupacji rosyjskiej stałej, choćby 
częściowej, nie będzie w Bułgarji, a przechodową 
okupacją dla niego nie jest wysłanie statków i 
żołnierzy do Warny i Bargas, wysadzenie osta- 
tnich na brzeg warneński i dawanie pomocy za- 
machom na całość i bezpieczeństwo terytorjalne 


cała wagę i rachubę, może 
liczyć na poparcie żądań austro-węgierskich nawet 
przez Anglię. Lord Salisbury, mówiąc tyle dla 


zastanowił hr. Kalnoky, jako nad przedmiotem 
najogólniejszego zaniapokojenia polityków monar- 
chii. Z długiego ua tym punkcie wywodn wypada, 
że istnieje zupełna solidarność i Ścisłe zapewne 
zobowiązanie monarchii i Niemiec do wzajemnej 
obrony swojego bytn, gdyby tenże przez kogo był 
zagrożony. „Bytem* — „das Fortbestehen* na- 
zwał to hr. Kalnoky. Z tego nie wypływa wszakże, 
aby w każdem zawikłaniu krytycznem miały na- 
wzajem oba mocarstwa być sobie czynną pomocą, 
a jako przykład rażący takiego stosnnkn martwo- 
ści przymierza z powodn odrębności sfery, wybrał 
pan minister nader nieszczęśliwie, zdaniem na- 
szem, morze Bałtyckie ze względn na Niemcy, 
mocarstwo- 
wych niemieckich mogłaby tylko być mowa. Kto 
sobie przypomni — a któż może sobie nie przypo- 
minać skoro zaledwie lat siedm minęło! — w ja- 
kim dnchu i dla obrony przeciw komn zawierane 
było przymierze między Niemcami a Austro- Wẹ- 
grami w 1879 r. — kto sobie przypomni ówczesne 
komentarze niemieckie i rosyjskie do tego przymie- 
rza i zajścia, jakie bezpośradnio po tem, aż do 
Skierniewic, miały miejsce: ten zdumieć się musi, że 
tam na Bałtyckiem morzu niema już żadnego so- 
lidarnego mocarstwowego interesu między Anstro- 
Węgrami i Niemcami; musi powiedzieć sobie, że 
szpetnie zmalała albo się zmieniła natnra przy- 
i dopowiedzieć w 
interesu na Bałtyku, 
Przymierze 
sprawy wscho- 
dniej, przy dzisiejszem jej pojmowaniu przez ga- 
binet wiedeński. Najzagorzalsi wreszcie popleczni- 
cy hr. Kalnokiego nię zaprzeczają też temu fak- 
w natnrze anstro-węgiersko= 


przyczem naturalnie o interesach li 


mierza podówczas zawartego, 
myśli: niema soelidarnego 
niema go więc i na Czarnem morzu. 
to jest martwe na ewentnalności 


towi i tej awolucji 
niem'eckiego przymierza. 

Darmo! Pomimo grzmiących fanfar prasy 
półarzędowej na cześć wspaniałej pozycji monar- 
chii, przy tej polityce nie pokojowej, ale polity- 
ce ufności, sytuacja jej wcale nam się nie 
przedstawia różowo; owszem widzimy ją pełną 
niebezpieczeństw. Nie dziwi też nas wcale, Że 
hr. Andrassy, bezpośrednio po złożeniu Świade- 
ctwa co do natury i dążeń traktatn berlińskiego, 
podniósł kwestję unii rumelijsko-bnłgarskiej jako 
szczerby w tym traktacie, doradzając, aby mo- 
narchia wzięła inicjatywę w przeprowadzeniu tej 
unii na rzecz niezawisłej Bnłgarji, zanim jeszcze 
weźmie ją Rosja, aby ją przeprowadzić na rzecz 
rozszerzenia gwej przewagi na Półwyspie, tak ła- 
two jej kouċedowanej w Bnłgarji. To jest zaiste 
i interes austro-wegierski i interes europejski. 
Próżne wszakże Wołanie : nmocnienie unii rame- 
lijskiej pod Rosją nastąpi dopiero może na wio- 
snę, a dziś idzie 0 umocnienie wpływów rosyj- 
skich w Bnłgarji — wobec monarchii, odosobnio- 
nej z jej polityką ufności. 

Wśród takiego to położenia, zdumienie wiel- 
kie mnsi ogarniać, że minister spraw zagrani- 
czonych wystąpił z gromkiem potępieniem rzeko- 
mego szowinizmu węgierskiego, pragnącego jako- 
by wojny. Delegaci węgierscy wszyscy zaprote- 
stowali najskwapliwiej, dodając, że chcą tylko 
pokojn, acz pokoju z honorem. Niema 
wiec obawy aby po ubu stronach Litawy, ktoś 
jakkolwiek rozsądny chciał wojny. Zdnmienie 
wszakże nad potępieniem  ministerjałlnem nie 
mniejsze przeto pozostaje. Szowinizm jest nieza- 
wodnie wszędzie i zawsze potępienia godnym, lecz 
tak jak niesłychanie delikatna i trndna do uję- 
cia materjalnego graniea oddziela dumę męzką 
od pychy a zapał od egzaltacji, tak nie mniej 
nieujęta granica rozdziela szowinizm od pa- 
trjotyzmn. Niech więc za szowinizm gromi 
obcy, niech go potępia i narodowy moralista 
i własny mąż stanu, lecz niebezpiecznem jest, 
gdy podejrzenie i kondemnate za szowinizm rzuca 
ten, kto prowadzi politykę państwa zewnętrzną — 
bo jak bez wojska, tak i bez patrjotyzmn nie bę- 
dzie "awet pokojowej polityki, godnej tego imie- 
nia i nie będzie mocarstwowago stanowiska. Cor- 
pus et sanguis:- węgierskie, czyli najczystszy 
patrjotyzm, został niezawodnie zimnem dotknięty 
przez teu zarzut zrobiony przez ministra spraw 
zagranicznych, niby szowinizmowi węgier- 
skiemu. 

Pankt ten najpierwszy z wykładu ministe- 
rjalnego podnieśliśmy tntaj na końcu. Podnieśli- 
śmy dla tego, że organa węgierskie jednozgodnie 
powiadają, iż największą z klęsk wszystkich w sy- 
tnacji, jakieby mogły spotkać monarchię jest ta, 
gdyby się w obn delegacjach objawiła djametral- 
na sprzeczność zapatrywań na politykę monarchii, 
i wobec tej klęski gotowe są odstąpić od swych 
zapatrywań na politykę ministerjalną. Otóż zdaje 
nam się, że ta sprzeczność nie istnieje, a przy- 
najmniej nie rozciąga się na polskich delegatów 
w delegacji austrjackiej. Jak dla Węgrów konse- 
kwencją zdrowego patrjotyzmn jest żądanie: po- 
lityki pokoju, lecz pokojn z honorem, 
tak dla nas utrzymanie mocarstwowe- 
gostanowiska monarchii w agitującej 
się kwestji wschodniej i wyswobodzenie jej z pod 
przewagi Rosji, jest postnlatew niezbędnym, aby 
ten kraj nasz nieszczęsny. mógł nabrać nfności w 
trwałość swoich stosunków i rozwijać się w poko- 
ju pomyślnie na pożytek narodu. Delegaci gali- 
cyjscy doskonale to rozumieją. 


Kronika miejscowa Í zamiejscowa. 


Lwów dnia 17. listopada. 


* Marszałek dr. Zyblikiewiez ma się już 
zupełnie dobrze, lecz z powodn zmiennego a chwilami 
ostrego powietrza, nie opuszcza jeszcze swego pomie- 
szkania. 

* Stypendjum z fundacji Jana Kantego Bran- 
dysa w kwocie 57 zł. 50 ct., nadało namiestnićiwo 
Franciszkowi Żurkowi, uczniowie III. kl. szkoły ludo- 
wej w Kalwarji zebrzydowskiej. 

* Ślub. W kościele św. Mikołaja w Krakowie, 
pobłogosławiony został _wezoraj związek małżeński 
artysty-malarza p. Władysława TS e z panną 
Teklą hulską, córką Sylwestra 1 te li z Wdowisze- 
wskich, małżonków Kulskich. 

* Urzędnicy poczty, telegrafów i cła otrzy- 
mali już nakaz występowania w służbie i przy uro- 
czystościach tylko w uniformach. To samo rozporzą- 
dzenie ma wyjść podobno i dla innych państwowych 
urzędników. 

* Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się 
jutro we czwartek. Na porządku dziennym: Rekursy 
w sprawach bndowniezych. Konwent PP. Sakramen- 
tek o snbweneję na dokończenie budowy kościoła. 
Projekt organizacji miejskiej słażby sanitarnej, (ciąg 
dalszy). Projekt organizacji biura egzekneyjnego ma- 
gistratu. Wnioski w sprawie organizacji słnżby ma- 
nipulacyjnej. Dyrekcja szkoły żeńskiej im. św: Anny 
w sprawie ustanowienia służby dla tej szkoły. Wnio- 
ski dotyczące regulacji ul. Karnej. Rada opiekuńcza 
zakładu św, Kazimierza w Paryżu o zakupienie lo- 
sów loterji urządzonej na cele rzeczonego zakładu. 


Wnioski w sprawie utrzymywania zapnęgów miej” 
skieh. 

* Pożar. W ostatnim tygodniu nie brło prawie’ ' 
dnia bez pożarn. We wszystkich wypadkach nieo- 
strożność była powodem ognia, a że nie lyło wię- 
kszego nieszczęścia, to zawdzięczyć należy jedyqie na- 
szej dzielnej straży ogniowej, która zawsze m, czas 
przybyła i zlokalizowała pożar. Dziś przedpołutniem 
przed godziną 11. wybuchł znown pożar na Żyęza- 
kowie przy ulicy Krupiarskiej, przed rogatką łyca- 
kowską p. l. 19 w parterowym starym domku mum- 
wanym, należącym do krupiarki Katarzyny Furda 
która mieszkała tam ze swoją córką i zięciem mura- 
rzem Biskupem. 

Podczas wybuchu pożaru Krupiarka i murarz 
byli w mieście, a w domu byłą tylko Biskupowa 
z dziećmi. Ogień powstał w komórce i ogarnął dach. 
Straż miejska i ochotnicza przybyła natychmiast na 
miejsce pożaru z sikawkami i beczkowozami. Przy- 
stęp do palącego się domu był utrudniony, gdyż mo- 
żna się było tam dostać tylko wąziutką uliczką, 
którędy przejechać mógł zaledwie jeden wóz. Na 
szczęście dom stoi odosobniony tak, że dla sąsiadów 
nie zagrażało niebezpieczeństwo. 

Dach został zerwanym, na tem jednak nie skoń- 
czyła się akcja ratunkowa, gdyż nagromadzona była 
tam łuska od hreczki, która się paliła wraz z belka- 
mi. Pożar ugaszono przed godziną 1. Szkoda nie jest 
bardzo znaczna — dla biedaków jednak niepoweto- 
wana, gdyż dom nie był asekurowany. Furdowa 
owdowiała przed krótkim czasem itak się jej źle powo- 
dziło, że nie miała pieniędzy na asekurację. Prawdo- 
podobnie potrzeba będzie zwalić cały dom, który i 
przed pożarem w nieświetnym był stanie. 

Biskup wróciwszy z miasta i zobaczywszy, że 
został wraz z rodziną bez dachu, oddał się rozpaczy 
i zaczął bić głową o mur — musiano go przemocą 
ztamtąd odprowadzić. Część rzeczy uratowano, a je- 
den z policjantów ocalił Życie wieprzowi, który sta- 
nowić będzie obecnie jedyny inwentarz biedaków. 

Na miejsce pożarn przybył natychmiast komen- 
dant placn p. major Gessner z oddziałem wojske dla 
utrzymania porządku, widzieliśmy także p. prezydenta 
miasta i dyrektora policji. Podnieść jeszcze raz na- 
leży, że przy wszystkich pożarach straż ogniowa 
miejska i ochotnicza spisują się bardzo gracko, a 
szczególnie zasługuje na wszelkie uznanie energiczna 
działalność p. Prauna. 

* Niebezpieczna piastnnka. Marja Burdiak, 
służąca u Majera Feiertaga, idąc wieczorem z dzie- 
ckiem swego służbodawcy na ręku, ulicą Janowską, 
a będąc w nietrzeźwym stanie, zatóczyła się i upadła 
z dzieckiem do fosy tak, że przygniotła je swym cię- 
żarem. Przechodnie uratowali dziecko z tego niebez- 
pieczeństwa. Winowajczynię aresztowano. 

+ Ujęci szulerzy. Kur. Warsz. donosi: Przed 
paru tygodniami ograno bezczelnie p. X., plenipoten- 
ta z okolie Kijowa, którego szulerzy wciągnąwszy do 
gry w wagonie kolejowym, oporządzili z kilkunastu 
tysięcy rubli. Biedny, chociaż lekkomyślny człowiek, 
chciał sobie z rozpaczy życie odebrać, a teraz znaj- 
duje się w stanie graniczącym z obłędem. Szulerów 
zdołano przytrzymać aż we Lwowie. Są to osobisto- 
ści udające wielkich panów. Operowali oni przewa- 
żnie na kolejach żelaznych w carstwie rosyjskiem. 

Po ostatnim jednak fakcie, dorozumiewając się 
baczniejszego Śledztwa, uciekli do Galicji i po drodze 
między Radziwiłłowem a Lwowem oporządzili jakie- 
goś łatwowiernego młodzieniaszka. Szulerzy są are- 
sztowani, a ze znalezionych przy nich listów i rozma- 
itych papierów przekonano się, iż łotrzy są hersztami 
licznej bandy oszukujących karciarzy, a nawet zło- 
dziei kieszonkowych, operujących przeważnie w car- 
stwie rosyjskiem, lecz w miarę potrzeby i możności 
i na kolejach zagranicznych. Znaleziono przy nich 
fałszywe, to jest markowane Karty oraz rozimaite nar- 
kotyki, eo zdaje się stwierdzać, iż w pewnych razach 
uciekali się oni do sztucznego usypiania swycłe ofiar. 
Z powodu ujęcia szulerów i znalezienia kompromitu- 
jących listów, aresztowano już kilka innych osobi- 
stości. 

* „Lutnia“ przeniosła swoją szkołę spiewu do 
własnego lokalu (przy ulicy Grodziekich 14, I. 
piętro obok apteki p Sklepińskiego). Od przyszłego 
poniedziałku będą się tam także próby cłórów ode 
bywały. 

* W kasynie micjskieim odbędzie się w so- 
botę dnia 20. b. m. przedstawienie amatorskie, Ode» 
granem będzie: 1. „Tyran z miłości*, komedja w 1 
akcie, przez E. Gondinet. 2. Gramatyka, czyli kan- 
dydat do Rady powiatowej“, komedja w 1 akcie, 
przez St. Koźmiana i 3. „Chrapanie z rozkazu“, ko- 
medja w 1 akcie, przez A. F. Początek o godzinie 
7. wieczór. Lista otwarta. Bilety wydawane będą 
w sobotę do godz. 4. popołndniu, 

* Nowe sądy powiatowe. Wydział krajowy 
oświadczył się za utworzeniem w obrębie powiatu 
chrzanowskiego trzeciego sądu powiatowego z sie- 
dzibą w Jaworzniu. Do okręgu tego sądu weszłyby 
następujące gminy i obszary dworskie, wyłączone 
z okręgu sądu chrzanowskiego: Jaworzno z przyle- 
głościami, Kolonia i Niedzieliska, Byczyna, Dąb, Je- 
leń, Dąbrowa, Szczakowa, Dłagoszyn i Ciężkowice. 
Nadmienić wypada, Że zarząd gwarectwa w Jawo- 
rznie oflaruje na lat 10 bezpłatne pomieszczenie dla 
sądu i aresztów, opał zaś i Światło również bezpła- 
tnie na 30 lat. 

Również przedstawionym będzie Wniosek na n- 
tworzenie trzeciego sądn w powiecie kosowskim z sie- 
dzibą w Żabiu, którego brak oddawna dotkliwie czuć 
sie daje. ; 

Podłag propozycji kosowskiego wydziału powia- 
towego i prezydjum sądu Wyższego lwowskiego, we- 
szłyby do okręgu Przyszłego sądn w Żabin z okręgu 
sądu kosowskiego * gminy, a z okręgu sądu w Ku- 
tach 10 gmin z ogólną ludnością 15.771. 

* Zbrodnia z zazdrości. W Tnrylezu, pow. 
borszezowskiego, przed kilku dniami, parobek Jaśko 
panyluk, pobił tak silnie pobereznika dworskiego, 
Antoniego Zjubrowskiego, że tenże wskutek otrzyma- 
nych ran, umarł dnia następnego. Powodem tego 
czynu zbrodniczego była zazdrość o wdowę Dokię 
Kieryluk, z którą Zinbrowski od dłnższego czasu u- 
trzymywał stosunek miłośny. Danyluk sam oddał się 
w ręce sprawiedliwości. 

* P, Wilhelm Noah, zaprzysiężony inżynier 
górniczy, przeniósł swoją siedzibę urzędową z Soksla 
do Drohobycza. 4 i 

* Na walnem zgromadzefiu „Biblioteki słu- 
chaczów weterynarji*, wybrani zostali: prezesem: 
Antoni Łomia Stupnieki, wiceprezesem: Karol Gro- 
chowski, sekretarzem: Włodzimierz Sas Biliński, bi- 
bliotekarzem : Włodzimierz Kuczyński, skarbnikiem: 
Maksymilian Pappe. — Do wydziału weszli pp.: 
Dótsch, Jackowski i Rossipal, a jako zastępcy: Ga- 
łek, Szydłowski i Jonasz. 

* Towarzystwo bratniej pomocy politechni- 
ków we Lwowie, ogłosiło sprawozdanie za rok admi- 
nistracyjny 1885/6, z którego okaznje się, że w tym 
rokn fundusz żelazny wynosił 9985 zł. 08 et., obro- 
towy 17.862 zł. 07 ct; pożyczek wydano w sumie 
2460 zł. 60 ct., a zwrot pożyczek wyniósł 1679 zł. 
82 ct. Podług tabeli statystycznej Towarzystwo cią- 
gle rozwija się finansowo. Biblioteka doszła do 1182 
dzieł w 1589 tomach; miesięcznie wydawano przecię- 
tnie 177 rewersów na wypożyczone dzieła. Czasopism 
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otrzymywało Towarzystwo 163. Istniejące przy Towa- 
„Kółko zachęty naukowej”, urządziło dwa 
Wieczcrki muzykalno-deklamacyjne: w rocznicę śmier- 
0 Szewczenki i na cześć konstytucji Trzeciego maja, 


Tzystwi. 


Wycieczkę do tartaku parowego br. Poppera w Wy- 


Bodzie obok Doliny, 8 odczytów i 10 sprawozdań 


Naukowych. Kuchnia politechników wydała 7519 obia- 
dów ; rozehód wynosił 2491 zł, pozostaje 35 zł. 
e et. 

* Wydalenia. Do Polit. Corr. donoszą, iż tak 


€ w miesiącu październiku trwało wydalanie z Prus 
Z wydalonych 


obcokrajowców narodowości polskiej. 
W tym okresie przybyło do Galicji, 20 rodzin, ogółem 
DĄ osób posiadających poddaństwo rosyjskie, a 2 ro- 
dziny posiadające anstrjacką przynależność. Ogółem 
liczba osób, poddanych rosyjskich, przybyłych skut- 
m wydalenia z Prus do Galicji wynosi 1812 (609 
Todzin). Z wyjątkiem 170 osób tej kategorji, wszyst- 
e zostały zaopatrzone i pomieszczone za pośredni- 
śtwem fungujących w Krakowie i Lwowie komitetów 
: Pomoeniezych. Ogólna liczba rodzin polskich, przyna- 
eżności austrjackiej, przybyłych do Galicji skutkiem 
Wydalenia z Prus, wynosi 228. 
* Stan powietrza. Obserwatorjum szkoły poli- 
technicznej donosi: 

Wczoraj przez dzień cały niebo było przewa- 
Źnie zamglone, a w południe padał nawet  niezna- 
Czny deszez chwilowy, którego opad wynosi 0,2 mm., 
resztą było pogodnie. Srednia temperatura dnia była 
4.30 C., najwyższa 6.00 C., najniższą dziś nad ranem 
— 1.08 C. 

Stan barometrn zredukowany na poziom morza 
był dziś o 9. rano 763 mm. 

Zniżka barometryczna znajduje się na półno- 
nym Atlantyku i wynosi 740 — 745 mm,, zwyżka 
W Styrji . wynosi 765 — 760 mm., zniżka drugo- 
dna utworzyła się w Rosji. 

Prognoza na dobę następną od 12. godziny 
W południe dnia 17. listopada. Wiatr z południo- 
Wej strony, niebo przeważnie czyste, średnia tempe- 
Matura dnia około 5% C., powietrze wilgotne, mimo 
* pogodnie, rano szron i mgła. 

* Jutro d. 18. listopada: św. Otona op; — 
ów, Pawła archiep. 


— 


Na cholerę zachorowały w Peszcie 15. bm. 
osoby, nikt nie umarł, 


— Z Kałusza donoszą nam 16. b. m.: „Dziś 
9 godzinie 7. rano wybuchł ogień niedaleko cerkwi 
Tuskiej i zaalarmował całe miasto. Zgorzały trzy za- 
udowania. Nim jednak zdołano należycie zlokalizo- 
Wać ten ogień, wybuchł o w pół do 9-tej drugi 
W południowej części miasta. Na szczęście deszcz 
zielnie dopomagał niedołężnej akcji ralunkowej. 

obu wypadkach powodem pożaru było nagroma- 
żenie siana i słomy na strychach domów o zdezelo- 
Wanych kominach.“ 

— W ministerstwie obrony krajowej 
We Wiedniu zostanie urządzony nowy departament, 
ako biuro centralne dla utrzymania ewidencji osób, 
Obowiązanych do pospolitego ruszenia. Biuro składać 

będzie z pułkownika, majora, kapitana i pewnej 
liczby pisarzy. Zadaniem biura będzie przedewszyst- 

em zorganizowanie całej służby ewidencyjnej pospo- 
ltego rnszenia. W ogóle zostaną tu zastosowane te 
sady, które stanowią normy przy utrzymywaniu 
W ewidencji obowiązanych do obrony krajowej, wzglę- 
dnie rezerwistów i urlopników. Wedle tego będą po- 
śiągnięte do współdziałania władze polityczne, dalej 
Pewne gminy i inne organa, które obecnie biorą u- 

lą? w utrzymywaniu ewidencji landwerzystów. Nad 
%ałym jednak organizmem ewidencyjnym pospolitego 
Tuszenia będzie cznwać i nim kierować nowe biuro 
tentralne. 
=~ — Na wystawie w Liwerpeolu otrzymał sre 
brny medal pierwszy bukowiński młyn parowy w 
Czerniowcach za mąkę pszenną. 


Br. Gustaw Heinc-Geldern, założyciel, 
 Baczelny redaktor i wydawca Fremdrnblattu, który 
mar? w Wiedniu 15. b. m., urodził się w r. 1806 
W Diisseldorfie i był bratem sławnego poety i lite- 
łata Henryka Heinego. Studja kończył w Hamburgu, 

à następnie był jeszcze kilka lat na uniwersytetach 
'W Halli i Getyndze. Po śmierci 0jea wstąpił do 
Wojska austrjackiego, był oficerem w pułkn drago- 
Rów, po 15-letniej służbie wystąpił x wojska*j x: 
tył wr. 1847 Fremdenblatt _ kraech 
 Bynów i dwie córki. Siostra jego Charlotta liczy łat, 
84 i żyje dotychczas w Hamburgu — zmarły był do 
Miej bardzo przywiązanym. D. 6. b. m. po dłuższej 
 (iężkiej chorobie wyjechał do siostry. 13. b. m. wró- 
č} z Hamburga, w drodze zachorował już w Dre- 
čnie a 15. b. m. zmarł nagle. W styczniu b. T. 
, obchodził Heine 40-lethni jubileusz dziennikarski, do 
Ostatniej chwili zajmował się redakcją swego dzien- 
hika. Pogrzeb odbył się we Wiedniu dziś o godz. 
è. popołudniu. 

Br. Heine zostawił znaczny majątek, który oce- 
hiają na 8 milionów, 5 dzieciom zapisał w testamencie 
Po 800.000 zł., z czego połowę otrzymać mają dzie- 
€i zaraz po jego Śmierci, a druga połowa winkulo- 
Wang jest dla jego wnuków. 

Starszym członkom redakcji Fremdeublattu za- 
pisać miał znaczne legata. Naczelną redakcje Frem- 
denblattu objąć ma znany dziennikarz, adwokat i 
radca rządowy dr. Marceli Frydmann. 


— U księcin Bismarka straszy — tak pi- 
szą z Friedrichsruh' do hambarskiego dziennika Re- 
form. Podobno leśnictwo księcia kanclerza pod 
Friedriechsruh' leżące, a zamieszkałe przez leśnicze- 
Ro Helmersdorfa, stało się widownią nadzwyczajnych 
Zjawisk. Zaczęło się od pukania i stukania, — na- 
 Stępnie pokazywały się płonące miecze, dzidy itp. — 
to naturalnie podług zabobonnych chłopów — zapo- 
Wiada „bliską wojnę“. Co wieczór gromadzi się tam 
około 600—800 chłopów, którzy żadną miarą rozejść 
się nie chcą. Największą korzyść mają z tego sągie- 
| dnie szynkownie, w których od rana do późnej nocy 
pełno zabobonnego chłopstwa. Powtarza się to już od 
dwóch tygodni — % ciekawych coraz więcej 

O tych strachach zamieszcza ostatni numer 
dziennika Wiener Tagblatt bardzo obszerny tele- 
gram i fejleton. W telegramie, datowanym 14. b. m. 
z Berlina, czytamy co następuje: „Obiega pogłoska, 
że Bismark po ostatniej mowie Kalnokyego, w której 
tenże kierunek i cel polityki Austro-węgierskiej mo- 
narchii jasno wyłożył, skróci swój pobyt w Berlinie 
I w najbliższym ogasie powróci do Friedrichsruhe, 
chociaż tam w ostatnich czasach dzieją się rzeczy 
niezwykłe, które wyđają się być żartem a przecież 
Uczynić mogą nlenatyra OWO w' Friedrichsruhe. 

W fejletonie znajdujemy opis tych okropnych 
historyj — jakie dziać się mają W zamku kanclerza. 
Coby też o nas powiedziano — gdybyśmy do takich 
„cudów* wagę przykładali a chłopi nasi urządzali 
pielgrzymkę. — Roztelegrafowano by niezawodnie, że 
to dziać się tylko może „in Halbasien.* A zapom- 
nieć nie należy, że w berlińskim zamku królewskim 
straszyć ma jeszcze ciągle „biała dama." 


— Z Berlina donosi W. Tagblatt 14. b. m.: 
Nagły wyjazd z Petersburga do Berlina wielkiego 
księcia Włodzimierza z małżonką miał być 
spowodowany nieporozumieniami w rodzinie carskiej. 

Obiega pogłoska, że niemiecki następca tronu 
wyjedzie w tych dniach do Szwerynu, gdzie bawi 
z małżonka wielki książe Włodzimierz. Podróż ta stać 
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jańawaniem miejscowości. 
się oswajać ze spełnianiem niebezpiecznych i tru- 


GAZETA NARODOWA z Czwartku 18. Listopada 1886. 


ma w związku z ewentualnemi zaręczynami pruskiego 
księcia Henryka z księżną meklenbursko-szweryńską 
Elżbietą. 

— Komisje sanitarne w Warszawie. Od 
niejakiego czasu wędrują po zakładach naukowych 
w Warszawie tak nazwane komisje sanitarne, mające 
niby na celu usuwanie szkodliwych dla zdrowia wa- 
runków. Ale w istocie komisje te ze zdrowotnością 
nie wspólnego nie mają i bynajmniej o niej nie my- 
ślą. Oto w jaki sposób owe rewizje sanitarne się 
odbywają. Przybywająca do zakładu naukowego taka 
komisja, składa się z kilku szpiegów policyjnych, po- 
między którymi znajduje się też i lekarz. Po wej- 
ściu do zakładu cała komisja rozbiega się co rychlej 
po wszystkich kątach szukając książek polskich, 
uczennie nie uczących się po rosyjsku, a najbardziej 
klas ukrytych. Podczas całej tej operacji, na scho- 
dach czatują żandarmi, żeby nikt nie wyszedł i nie 
nie wyniesiono. To nazywa się sanitarność ! 


— Z Warszawy donoszą 14. b.m.: Ile razy cho- 
dzi o najżywotniejsze interesa narodu polskiego, choć- 
by one zostawały w bezpośrednim związku z interesami 
słowiańskiemi, Rosja wnet przestaje być słowiańską. 
Nowy mamy tego dowód. Do ostatnich dni dzienniki 
warszawskie dość swobodnie pisały o stosunkach 
prusko-polskich i mającym się założyć Banku ziem- 
skim. Nie dłngo to jednak trwało, bo wyszło właśnie 
rozporządzenie jenerał - gubernatora do cenzury, a 
z cenzury do redakcyj pism warszawskich, wzbrania- 
jące pisać o sprawach Banku ziemskiego w Poznaniu. 

Kupiec tutejszy p. Lipszyc, izraelita, pociągnięty 
został, na skutek raportu komisarza cyrkułu wolskie- 
go, kapitana Massino, do odpowiedziałności karnej 
z mocy art. 29 ustawy sędz. pok. pod zarzutem trzy- 
mania do dziecka swego mamki wyznania chrześciań- 
skiego. Czyn ten zakwalifikowany został przez wła- 
dzę policyjną, jako niewypełnienie rozporządzeń policji, 
a mianowicie art. 91 ustawy o zapobieganin przestęp- 
stwom, (swod eakonow) tudzież art. 13 postanowie- 
nia b. Rady administracyjnej z d. 24 maja (5 czerw- 
ca) r. 1857, z których pierwszy zabrania żydom trzy- 
mania służby chrześciańskiej, drugi zaś stosuje ten 
zakaz wyłącznie do mamek. Sprawa ia sądzoną była 
przez sędziego pokoju V wydziału m. Warszawy. Li- 
pszyc przez obrońcę swego, pomocnika adw. przys. 
Jakubowicza, przytoczył, że ustawa o zapob. prze- 
stępstwom, wydana specjalnie dla carstwa rosyjskie- 
go, u nas nie obowiązuje, co się tyczy postanowienia 
b. Rady administracyjnej, to takowe wspólnie z wszel- 
kiemi innemi zakazami i ograniczeniami, co do uży- 
wania przez żydów praw cywilnych z rozmaitych de- 
kretów i postanowień wynikającemi — zostało znie- 
sione i uchylone przez ukaz carski o równouprawnie- 
niu żydów z d. 24. maja (5. czerwca) r. 1862, i że 
w myśl art. 16 kod. cyw. wyłączenie żydów od uży- 
wania praw cywilnych mogło być określone jedynie 
przez postanowienie królewskie lub namiestnika kró- 
lewskiego— z tych zasad upraszęk o uwolnienie go 
od wszelkiej odpowiedzialności, aii braku czynu ka- 
rygodnego. 

Sędzia podzielił wywód obrońcy i nie uznawszy 
w zarzucanym Lipszycowi czynie cech przestępstwa, 
od odpowiedzialności go uwolnił. 

—  Uprzejmość niemiecka. W Hammer przy- 
gotowano stosy porcelanowych talerzy i półmisków 
z wizerunkiem Stefana Batorego. Skrzętny zarząd fa- 
bryki miał na względzie rok jubileuszowy wielkiego 
króla. Dlaczego nas Niemey w pomysłach muszą za- 
wsze prześcignąć ? 

— Dwaj rosyjscy urzędnicy — areszto- 
wani. Firma Knopp w Moskwie wysłała dla firmy 
Robert Warschauer w Berlinie 120.000 rubli które 
w drodze z niknęły. Naczelnik tajnej policji Effen- 
bach otrzymał polecenie wykrycia złodziei, a chociaż 
pogzątkowo nie wiedział, gdzie owe pieniądze zginęły, 
czy w Moskwie samej, czy w drodze do Berlina, tak 
zręcznie się wziął do rzeczy, iż wykrył sprawców 
kradzieży. Byli to dwaj urzędnicy do sortowania li- 
stów, K. i M. oraz trzeci koleżka, dymisjonowany na- 
uczyciel P., którzy po półrocznem ukrywaniu się, za- 
częli wreszcie hulać i rzucać w koło siebie rublami. 

— Oddzialy myśliwskie w armii rosyj- 
skiej. Najnowszy ukaz carski polecił -tworzenie 
w oddzielnych częściach piechoty i kawalerji oddzia- 
łów myśliwskich, Polowanie na dzikiego zwierza w 
piechocie, a łowy z psami konno w artylerji, powin- 
ny być o ile możności połączone z badaniem i po- 
W ten sposób ludzie mają 


dnych osobistych rozkazów na wojnie. 

— Monastery w państwie rosyjskiem. 
Według sprawozdania gefco i kato synodu 
prawosławnego Pobiedonoscewa, w granicach pań- 
stwa rosyjskiego znajdowało się w 1884 roku 486 
monasterow męzkich i 195 żeńskich. Mnichów liczo- 
no 7157, mniszek 5587, nowicjuszów 4465, nowi- 
cjuszek zaś 14591. 

— Wykolejenie się pociągu. 

na kolei Libawsko-Romeńskiej, pomiędzy stacją Mi- 
chanowicze i Mińskiem, na 7-ej wiorście od Micha- 
nowicz, wykoleił się pociąg osobowo-towarowy. Sku- 
tkiem tego wypadku, dwie osoby poniosły śmierć, 
rannych jest kilka osób ciężko, 8 kilkanaście lekko. 
Kilka wagonów towarowych zostało wielce uszkodzo- 
nych, a dwa zupelnie zdruzgotane. 
Dwaj głodomorzy W Paryżu. „Merlatti, 
który podjął się 50-dniowej próby głodowej, utraci- 
wszy w ciągu ośmiu dni trzy funty na wadzó, zanie- 
chał dalszego eksperymentu. Głód w ogóle był dlań 
nader dokuczliwym i w nocy miewał halucynacje. 
Śnił, że go napadają bandyci, że mu chcą uciąć gło- 
wę. Budził się nadzwyczaj rozdrażniony i z bólem 
głowy. On sam nie niepokoił się tem woale, utrzy. 
mywał tylko, że przechodzi właśnie kryzis, po której 
przebyciu „będzie mógł w spokoju dopełnić próby. Na 
podstawie jednak orzeczenia lekarskiego, komitet > 
zorujący nie chciał Merlattiemu dozwolić dalszej pró 
by. Succi tymczasem oczekuje rozpoczęcia nowej pró- 
by głodowej i w najlepszym humorze przygotowuje 
się, jedząc za sześciu. 

— W Szwa,carji spadły w nocy z 8. na 9. 
b. m. takie masy śniegu, że słupy telegraficzne przy 
kolei żelaznej pod Rygi między Immensee i Steinen 
powalone zostały ciężarem i tor zatamowały. Pociąg 
pospieszny z św. Gotarda do Zurichu doznał przez to 
trzy godziny opóźnienia. Z Altdorf donoszą o spa- 
dnięciu lawiny przy tunelu Naxber. 


— Tani barometr. W Rev bclge znajdujemy 
nastepujący sposób urządzenia barometru taniego. 
Doniczkę napełniwszy do połowy :j iem wilgotnym, 
położyć na nim szyszkę sosnową. Gdy się łuski o- 
tworzą, oczekiwać należy pogody, “im zaś sźczelniej 


Się zamkną, tem deszcz jest pewniejszy. 


er Lady Wilson, wdowa po znakomitym der- 
matologu  Erazmie Wilsonie i byłym prezydencie 
college of surgeons, zmarła przed kilku dniami. 
Chirurgiczne Towarzystwo w Londynie odziedziczyło 
po niej 200000 funtów szterlingów t. j. dwa i pół 
miliona zł. 
— Nieszezęśliwe polowanie. Z Londynu do- 
noszą : Książęta Richmond i Gordon urządzili 12. b. 
m. pierwsze polowanie w tym sezonie. Jeden z obe- 
cnych gości sir Morley był tak porwany gorączką 
że ugodził księcia Richmonda w kolano. Książę wy- 
dał okrzyk i upadł na ziemię, przyczem wypaliła je- 
go strzelba i zabiła na miejscu jednego z nagonki, 


W tych dniach 


— Skok śmiertelny. Z Nowego Jorku do- 
noszą 15. b.m. „Lawrence M. Donovan skoczył wczo- 
raj z wiszącego mostu do rzeki Niagary poniżej wo- 
dospadu i wygrał zakład 500 dolarów. Wysokość 
wynosi 190 stóp. Wyłowiony został w łódce i zem- 
dlał, gdy go na ląd sprowadzono. Badanie lekarskie 
wykazało uszkodzenie opłucnej i złamanie żebra. Do- 
novan powiada, iż to był skok straszliwy i że nie 
powtórzył by tego za milion dolarów, a nawet za 
całe Stany Zjednoczone. Oświadcza, że gdy skoczył 
na powierzchnię wody, doznał uczucia jakby rozówiar- 
towany został na kawałki.“ 

— Pensje dyplomatyczne. Jeżeli francuska 
Tzba deputowanych uchwali propozycje komisji budże- 
towej, dotyczące pensji reprezentantów swoich zagra- 
nicą, to dziewięciu mianowanych przez Francję am- 
basadorów pobierać będzie na przyszłość po fr. 40.000 
stałej pensji. Koszta reprezentacji zaś są różne, sto- 
sownie do siedziby przedstawiciela. I tak; ambasa- 
dor w Londynie otrzymywać będzie na nie 160.000 
franków, w Bernie 20.000, w Konstantynopolu 
90.000 fr., w Madrycie 80.000, w Rzymie (Kwiry- 
nal) 70.000 franków, w Wiedniu 130.000 franków, 
w Petersbnrgn 210.000, w Berlinie 100.000. Posłom 
zaś na koszta reprezentacyjne wyznaczone będzie : 
w Atenach fr. 36.000, w Brukseli 30.000, w Buka- 
reszcie 30.000, w Belgradzie 16.000, w Haadze 
30.000, w Waszyngtonie 50.000, w Tokio 55.000 
w Pekinie 55.000, w Monachium, Sztokholmie i Te- 
heranie po 20.000, w Kopenhadze 26.000 itd. 


— migracja w świetle statystyki. W je- 
dnym z ostatnich zeszytów pisma angielskiego The 
Nineteenth Century statystyk Jan O'Neill umieścił 
ciekawy artykuł o stosunkach emigracyjnych we 
wszystkich częściach świata. Zebrane przez p. O'Neill 
dane wykazują, że 18,740.803 osób żyje po za obrę- 
bem swojej ojczyzny. W Ameryce północnej mieszka 
7,800.042 cudzoziemców; w Ameryce południowej, 
łącznie z Meksykiem —6,033.105; w Azji —1,548,344; 
w Australii — 789.521; w Afryce 140.383. Z kra- 
jów europejskich, najwięcej cudzoziemców znajduje się 
we Francji, a mianowicie 1,001.090. Dalej następu* 
ją: Rosja licząca 314.307 ceudzoziemeów; Anglia — 
293.708; Niemey — 276.731; Szwajearja — 211.035; 
Austro-Węgry — 182.676; Belgia — 145.506; Ho- 
landja — 69.971; Włochy — 59.956; Szwecja i Nor- 
wegia — 50.968; Hiszpania — 41.703. Stosunek 
wychodżców do imigrantów przedstawia się w poje- 
dyńczych krajach jak następuje: we Francji na po- 
daną powyżej cyfrę imigrantów opuszcza ojczyznę 
482 663 Francuzów; w Austro-Węgrzech liczba wy- 
chodźców wynosi 337.000; z Niemiec wywędrowało 
2,601.000 lndzi. 


— Nie żeń się, jeżeli nie kochasz oraz szanu- 
jesz twej przyszłej; jeżeli nie potrafisz panować nad 
sobą i gniewu, który tobą zawładnął, nie umiesz po- 
zostawić poza domem; jeżeli nie potrafisz cierpliwie 
czekać na obiad; jeżeli nie możesz się wyrzec two- 
ich wesołych towarzyszy kawalerskiego życia; jeżeli 
przeświadczony o niesłuszności, nie potrafisz znieść 
zaprzeczenia; wreszcie jeżeli nie potrafisz znieść pła- 
czu dziecka Po tak odbytym z sobą egzaminie, jeżeli 
go wytrzymasz, przystępuj do ołtarza. ? 


Teatr, literatura i muzyka. 


— Z teatru. Na wczorajszem przedstawieniu 
wznowionej operetki „Indigo“, publiczność nie zebra- 
ła się tak licznie, jak spodziewać się należało. Prze- 
konać to mogło dyrekcję, że publiczność nasza chęt- 
niej spieszy na nowe operetki mawet pe kilka razy, 
aniżeli na ograne już dawniej. Podnosimy to dla te- 
go, ponieważ dyrekcja chcąc uwzględnić życzenie wy- 
rażone w jednem z tutejszych pism, zamierza wzno- 
wić kilka operetek, granych u nas dawniej z powo- 
dzeniem. Wznowienie tych operetek — jeżeli ma być 
staranne, wymaga wiele czasu, szczególnie, jeżeli się 
uwzględni, że personal operetkowy w ostatnich cza: 
sach się zmienił. Wartoby więc zastanowić się nad 
tem, czy nie lepiej byłoby wystawić natomiast nową 
operetkę, „aniżeli tracić czas na wznawianie dawnych, 
— a że jest to ryzykownem, przekonywają nas o 
tem sceny zagraniczne, gdzie wystawiają nieraz po 
sto 1 więcej razy nową operetkę, a na wznowionej o- 
peretce już na pierwszem przedstawieniu bywają 
pustki. Potrzeba się więc liczyć z gustem publiczno- 
ści, a gdyby dyrekcja zastosować się chciała do 
wszystkich życzeń, to niezawodnie eksperymenta takie 
narazić ją muszą na rozczarowania. Wracając do 
wczorajszego przedstawienia, podnieść należy szcze- 
gólnie to, że pani Skalska i pan Fłorjański zbierali 
zasłużenie huczne oklaski — śpiewali wybornie. 

Dziś odegranym zostanie „Wicek i Wacek“, ko- 
medja p. Z. Przybylskiego, przedstawiona w ubiegłą 
sobotę po raz pierwszy w warszawskim teatrze Ro- 
zmaitości, z wiełkiem, jak donoszą tamtejsze dzienniki, 
powodzeniem ; wróżą one też, iż pomimo, że ograna już 
była w ogródkowym teatrze, utrzyma się długi czas na 
afiszu. Publiczność nie szczędziła gorących objawów 
uznania dla autora; sukces był zupełny. 

Jutro „Baron cygański", po raz jedynasty. 

Benefis p. Żelazowskiego w piątek. Dramat 
„Izrael na puszczy* Łętowskiego, przygotowuje się 
z całą starannością. Pp. Żelazowska i Stachowicz 


biorą udział w przedstawieni i - 
E y YE awieniu, męzki personal będzie 


„Niewiniątko z Bellville“ 
daną będzie w sobotę z panną 
tytułowej. 

W niedzielę popołndnin wzuowionym będzie 
dramat ludowy p. i. „Zagroda sobkowa*, wieczorem 
„Baron cygański* po raz dwunasty. 

Przedstawienie konkursowe odbędzie się w po- 
niedziałek d. 22. b. m. W programie zajdą o tyle 
zmiany, iż zamiast komedji Ferrićra „Pięć córek pana 
Castillona*, daną będzie po raz pierwszy wesoła farsa 
Labicha, p. t. „Zaślubiny z przeszkodami”, zresztą 
daną będzie komedyjka p. t. „Byle nie panna” i je- 
den akt z operetki Offenbacha „Opowieści Hoffmana“ 
z panią Radwan w roli Giulietty; w części zaś kon- 
certowej: poemat symfoniczny „Marja“ z obrazami 
z żywych osób i arje z „Wolnego strzelea* i „Cy- 
rulika sewilskiego" odśpiewane przez pannę Porth, 
która niedawno na koncercie z powodzeniem wy- 
stąpiła. 


EEEE ZZOZ 


(Z gazely urzędowej). 


Licytacje. Sąd powiatowy myślenieki: 22 
listopada i 20 grudnia, realność l. 21 w Myślenicach, 
cena 2500; 29 listopada, 20 grudnia i 27 stycznia, 
realność 1. 10 w Osieczanach, cena 4900 zł. 

Sąd krajowy lwowski, 16 grudnia, realność 1. 
8862/, we Lwowie, 6800 zł. 

Sąd krajowy w Krakowie, 13 grudnia i 17 sty- 
„eznia, dobra Nieznanowice i Jaroszówka, w powiecie 
bocheńskim, cena 39.860 zł. 

Sąd powiatowy w Skolem, 9 grudnia, 14 sty- 
cznia i 10 lutego, część realności 1. 56 tamże, cena 
1000 zł. 

Sąd powiatowy w Czortkowie, 18 listopada, 23 
grudnia i 27 stycznia, realność l. 175 w Dolinie, ce- 
na 1450 zł. 


operetka Millóckera, 
Praunówną w roli 


Sąd obwodowy w Przemyślu, 20 grudnia, 17 
stycznia i 17 lutego, dobra Stubienko część, w po- 
wiecie przemyskim, cena 6640 zł. 


Dział ekonomiczny. 


Tabele redukcyjne. Z powodn trudności za- 
chodzących przy obliczaniu rzeczywistej pojemności 


spirytusu przy normalnej temperaturze 120R. wedle 
dotychczasowej tabeli redukcyjnej, wydanej w roku 
1874 przez komisję cechowniczą, zestawiła ta komi- 
sja obecnie nowe tabele redukcyjne, podług których 
„pozorną pojemność* spirytusu zredukować można do- 
kładnie na „rzeczywistą pojemność.“ Nowe te tabele 
redukcyjne wyszły już nakładem nadwornej drukarni 
państwowej w Wiedniu. 


Zwracając na tę publikację szczególną uwagę 
producentów i handlarzy spirytusu, Izba handlowa i 


przemysłowa nadmienia, że urzędy cechownicze we 
Lwowie i Czerniowcach upoważnione do cechowania 
alkoholometrów, upoważnione też zostały, przy cecho- 
waniu alkoholometrów wydawać nowe tabele reduk- 
cyjne. 

4 Właściciele ałkoholometrów dawniej cechowanych, 
mogą nowe te tabele za wręczeniem kwitu cechowni- 
czego i należytości 10 centów, otrzymać w powyż- 
szych urzędach. 

Ostatnie notowania produktów. 
z d. 17. listopada 1886. 


Lwów : pszenica 7.50 do 8.15, żyto 5.25 do 5.80 
jęczmień 5.25 do 6.50, owies 4.35 do 5.—, groch 5.70 do 
9.—, wyka 4.75 do 5.15, rzepak 8.80 do 9.15, lnianka 
do —.—, koniczyna czerw. 38.— do 45,—, koniczyna 
biała 40.— do 50.—, koniczyna szwedzka — — s 

Tarnopol: pszenica 7.25 do 8.—, żyto 5.— do 
5.70, jęczmień 5.— do 6.—, owies 475 do —.—, groch 
5.50 do 8.50, wyka 4.50 do 475, rzepak 8.50 do 9.—, 
Inianka —.— do —.—, koniczyna czerw 38.— do 45.—, 
koniczyna biała —.— do —, —, koniczyna szwedzka —.— 

0 ——. 

Podwołoczyska: pszenica 7.— do 7.90, żyto 5— 
do 5.55, jęczm 4.50 do 6.—, owies 4.175 do —.—, groch 
550 do 8.25, wyka 4.50 do —.—, rzepak 8.75 do 9.05, 
Inianka —. do —.—, koniczyna czerwona 35.— do 40.—, 
pormi biała —.— do —.—, koniczyna szwedzka —.— 


o —— 


Jarosław : pszenica 8.— do 820, żyto 5.50 do 
6—, jęczmień 5.50 do 6.75, owies 4.75 do 5—, groch 


.— do 9.50, wyka 4.90 do 5.10, rzepak 885 do 9'—, 
lnianka —.— do —.—, koniczyna czerwona 35.— do 
45.—, koniczyna biała —.— do — —, koniczyna szwedz. 
—.— do — — 


Czerniowce: pszenica 7.25 do 8.—, żyto 5.— do 
5.80, jęczmień 5.— do 7.—, owies 4.25 do 4.50, groch 
5.50 do 8.—, wyka —.- do —.—, rzepak 9.25 de —, —, 
Inianka —— do —.—, koniczyna ezerw. 30.— do 45,—, 
koniczyna biała 45.— do 55.—, koniczyna szwedzka —.-— 
0 ——. 

Wszystko za 100 kilo netto bez worka. 

Chmiel za 56 kilo loco Lwów 10.— do 50.— nomi- 
nalnie. 

à Okowita sa 10.000 litr. pre. loco Lwów 23.95 do 

21.25. 
Okowita na termin 24:25 do 24.50. 
"Usposobienie spokojne. 


Telegramy targowe z d. 16. listopada : 
= Wiedeń: Pszenica za 100 kilo od zł. — — 
do zł. —.—, żyto od zł. —.— do zł. —.—. Oko- 
wita od zł. 25.25 do zł. 25.50. 
Budapeszt: Pszenica za 100 kilo na wiosnę 
od zł. 8.85 do zł. 8.86; rzepak od zł —.— do zł. 
Berlin: Pszenica żółta na listop.-grudz. 149.— 
m.; żyto —.— m.; spirytus 36.60 m.; olej rzepako- 
—— m. 
Paryż: Mąka za 159 kilo 50.40 fr.; olej rze- 
—.— fr.; spirytus — — fr. 
afta. Wiedeń od zł. —.— do zł. ——; Bre- 
ma loco 6.70, Hamburg loco 7.10, na grudzień 6.90, 
na styczeń-marzec 6.75, Antwerpia na grudzień 
16.1/, Nowy-York 7.1], Filadelfia 7.—. 


pako 


Ostatnie wiadomości. 


Wczoraj, już z chwilą zamykania gazety, 
ctrzymaliśmy telegram o mianowaniu br. Jana 
Tarnowskiego z Dzikowa marszałkiem kra- 
jowym. Dziś dochodzi nas szczegółowsza wiado- 
mość, że nad sprawą mianowania marszałka dla 
Galicji zastanawiała się Rada ministrów i ona to 
hr. J. Tarnowskiego zaproponowała cesarzowi do 
zamianowania. Jeśli więc w ostatniej chwili nie 
otrzymała korona bezstronniejszej relacji o nspo- 
sobienin kraju w sprawie przesilenia marszałkow- 
skiego i o osobie proponowanego jej kandydata, 
którego partja krakowska tak forsownie pchała 
naprzód — to nomiuacja br. J. Tarnowskiego 
jest już dziś faktem dokonanym. 

Pismom krakowskiej partji przypadnie za- 
tem wkrótce trudne zadanie wyliczania zasług 
obywatelskich, prac w Życiu publicznem i polity- 
cznych poglądów, które hr. Jana Tarnowskiego 
uczyniły godnym najpierwszego zaszczytu w kra- 
ju. Kraj cały nie wiele wie o nich, w najważniej- 
szych chwiłack narodowego życia nie spotykał się 
z nazwiskiem hr. J. Tarnowskiego z Dzikowa, w 
sejmia krajowym widzi go dopiero od r. 1876 i 
to jako zupełnie biernego posła, który w niczem 
nie brał inicjatywy — a jeśli go zna jako dobre- 
go i oszczędnego gospodarza, to ważną tę zaletę 
dzieli z nim wielu zacnych obywateli, którzy je- 
dnak nie roszczą sobie pretensji do sterowania 
autonomicznemi sprawami kraju. 

Jeśli rząd chciał wywołać dla siebie jeszcze 
większą obojętność w naszych kołach politycznych, 
to dokonał tego zupełnie, nlegając partji w kraju 
niepopularnej i objawiając lekceważenie dla całe- 
go autonomicznego kierunku polityki. 


ralgoramy własne „Gazety Narod. 


Wiedeń d. 17. listopada. Radcami sądów 
krajowych zostali mianowani: adjunkt-sekretarz 
rady wyższego sądu krajowego we Lwowie, Karol 
Hanik dla Sambora, sędzia powiatowy z Żółkwi, 
Tadeusz Krzywkowicz- Poźniak dla Tarnopola, 
Adjunkt sądu krajowego w Czerniowcach Isso- 
czeskul mianowany został substytutem prokn- 
ratora państwa w Suczawie. 

Adjunkt sądowy, przydzielony obecnie do 
najwyższego trybunału w Wiedniu, Jarosław S te- 
belski, mianowany został adjunktem-sekreta- 
rzem rady wyższego sądu we Lwowie. 

Starosta w Żywcu Leopold Morawetz otrzy- 
mał krzyż ordern Franciszka Józefa. 

Berlin d. 17. listopada. Przy sposobności 
traktowanego właśnie w Altonie procesn sccjali- 
stów wykryło się, że niedawno temu w Lubece i 
w Hambnrgu zostało wielu żołnierzy za socjali- 
styczne knowania aresztowanych. 


| mean jc EE E 
Przyjechali do Lwowa 
dnia 17. listopada 1886: 


Hotel Francuskś. G Miller z Wiednia. Sufczyński 
z Rosji. A hr. Komorowski z Rosji. B. Kohn z Wiednia. 
W. Gnoiński z Krasnego. A. Stecher z Lipska. F. Jarun- 
towski z Twierdzy. M. Lilienfeld z Borzyków. 


3 


Hotel Źorża. A. hr. Łoś z Bortkowa. M. hr. Łoś 
z Czyżek. 
, Hotel Angielski. K. Guzkowski z Nowego miasta. 
J. Niesiołowski z Tarnopola. W. Raymond z Krakowa, 
Hotel Warszawski. L. hr. Starzyński z Podkamienia, 
J. Zawadzki z Kniaziołuk. P. Geringer z Żółkwi. Z. Tra- 
czewski z Czerniowiec. J. Fojgt z Wełdzirza. 
P Hotel Langa. K. Heinrich z Źółkwi. R. Kellner 
z Pragi. 


Rubryka „„Nadesłane'' nie pochodzi od Redakcji, 
która też żadnej odpowiedzialności za nią nie przyjmuje. 


Nades/ane. 


Zwraca się uwagę na dzisiejsze ogłoszenie 
Choroby zakaźne. 


Dr. Jaroszyński 


(Choroby piersiowe) 


z Meranu, przeniósł się do Lwowa. 
Przyjmuje chorych od 3. do 4. Zi. Chorążczysny 16. 


Wszech nauk lekarskich 


Dr. A. GONTA 


p odbyciu speejalnych studjów dentystycznych w za- 
ładach uniwersyteckich dentystycznych w Berlinie, 


otworzył Atelier dentystyczne 
przy ulicy Kopernika Nr. 5 i ordynuje od godziny 
iod 3—5 
, Wszystkie operacje dentystyczne na żądanie bezbo- 
leśnie, przy znieczuleniu kokainą lub gazem rozwese- 
lającym (Lustgas). 
Sztuczne zęby osadzane na złocie, kauczuku ete. eto. 


Lekarz dentysta 


WH A RE HA 


dyplomowany na wszechnicy wiedeńskiej, otworzył 
z dniem 3. listopada 


Atelier dentystyczne 
przy ul. Halickiej, Nr. 1. I. piętro, i ordynnje 
od 9. do 6. 

Sporządza sztuczne zęby i szczęki całe, oparte na 
ciśnieniu powietrza podług asjnowizego amerykańskiego 
systemu. 

Wykonuje wszelkie operacje bez bolu za pomocą 


kokainy. Plombuje zepsute zęby, złotem, srebrem, cemen- 
tem i t. p. 


Do P. T. posiadaczów 60, listów 
hipotecznych. 
Konwergji 6°/⁄ listów hipotecznych 
na 50/,-we 
podejmuje się pod oryginalnemi warunkami 


Banku hipotecznego, to jest, dając za zł. 100 
69/, łistów zł. 100 5*/, listów i dopłacając 
złr. 2:25 gotówkę. 

August Schellenberg 
Dom bankewy i kantor wymiany we Lwowie. 


Wiadomości giełdowe. 
Lwów duia 17. listopada. (Z Izby handlowej.) 
I. Akcje za sztukę. 


płacą żądają 

Kolej galic. Kar. Ludw, 200 zł. m. k. . . 197 — 20050 

Kolej Lwow.-Czern.-Jasska . . . . . . 232.— 236.50 

Banku hypotecznego gal. po 200 zł. w.a.. 282.— 287,— 

Banku kredyt. galicyjskiego po 200zł,w.a. 215.— 220.— 
II. Listy zastawne na 100 zł. 

Banku hypotecznego galicyjskiego 6%,  . 100.75 101.25 

3 m - 50/, . . 99.80 100.80 

Š 4 gal. 5°/ wyl 10%/, pr. 10840 10440 

Banku krajowego 4'/, (e los. w 5IL . . 97.— 98— 

Towarzystwa kred. galic. A], . . . „100.20 101.20 

5 kredyt. gal. ziem. 4/% . . . 96— 97.— 

kred. gal. ziem. 5°/⁄ los. w 371. 10030 101 20 

93.25 9425 


5 kred. g. ziem ffo o8. w4!!/, 1. 
a kiiytovogo gal. ziem. 4'/4*/, 


los. w 4 398 75 99-75 

MI. Listy dłużne za 100 zł. 
Gal. Z. kred. włoś. w likw. (d. 6 pr.) 3%, —.—  49,— 
Gal. Z. kredyt. włość. (d. 5%/,) 21/40/90 . . ——  44— 

Ogóln. roln. kredyt. zakł, dla Gał. 1 Buk. 
6%/,los. w 15 lat . . . . «  - —— —— 

IV. Obligi za 100 zł. 
Indemnizacyjne galicyj. 50/0 m. k. . . 104.15 105.25 
Kom. banku krajowego :*/, w. a. I em. . 100.— 10L— 
Pożyczka krajowa z r. 1843 6'/, w. a. . . 104.— 106.— 
Pożyczka krajowa 1888 4!/%/, . . . . 96.25 97.50 
Losy. 

Losy miastą Krakowa A 17.50 19.50 
Losy miasta Stanisławowa PZ 29.— 32— 
VI. Monety. 

Dukat holenderski Ew Węc 584 54 
Dukat cesarski 5.88 5.98 
Napoleonder . . . . . . . . . . . 9.88 999 
Półimperjał rosyjski . . . . . . . . 10.22 10.82 
Rubel rosyjski srebrny . = 1.54 1.64 
Rubel rosyjski papierowy . 1.18— 1.20— 

61.25 62.— 


100 marek niemieckich . . . . . . . 
Srebro za 100 złr. ET s in a 
Kupony w srebrze . « 4. s e e eoe mam m 

Wiedeń dnia 17. listopada godz. 10 min. 35 przed 
południem. Akcje kredytowe 235—. Anglo- austrjaekie 
11475. Unionbank 224,—, Kolej Kar. Ludw. 198.—, Ko- 
lej południowa 10450, Renta papierowa —.—, 5*l, Galic. 
hip. listy zast. Marek 103.10. 4'/,%|, Galicyjskie listy sa- 
stawne Banku krajowego 97 25, 4*/,9/, gal. pożyczka kraj. 
z 1883 r. 96.—, 50], Gal. Hip. listy zastawne 100—, Węg. 
40/, renta złota 108.35, Napoleondor 9.94'/,, Rosyj. ban- 
knoty ——.—, Usposobienie spokojne. 

Berlin dnia 16. listopada godz. 5 min. 30 popoł. 
kos je. „PE + pat ik owe 462.—, Lom- 
ardy 172.—, Galicyjskie 20, Pożycz. wschod. 58.80. 
Austrj, banknoty 162 40. y 08 - 


Paryż 30/ Renta 82.77. 


Wiedeń dnia 16. listopada godz. 1 min. 45 popoł. 
Alpiny 23.60, Weg. akcje kr. 295.--. Anglo-A ustr. TI, 
Unionbank 223.50, Kolej Ka. L. 198.25, Nordbahn 238.25 
Kolej Połud. 104.75, Kolej Alföld 188.—, Kolej p. Klżb, 
242.40, Kolej lw.-cz. 234-75 haussa Węg. Nordobst. 178.75, 
Wied. Cemmun. 124.25, Tytoniowe 54.25, Galie. oblig. 
indemn. 10450, Elbetal 171.—, Węg. cis. losy r. 125.—. 
Linderbank 23225, Złota renta węg. 4%, 103.30, Bank- 
verein 108.60, Rosyj. rubel papier. 1.19. Losy węgiór- 
skie 12250 Kredytowe —.—. Usposobienie: w rezerwie. 


Pociągi kolejowe. 
Od 1. Października 1886. 
Ze Lwowa odchodeą 
podług zegaru lwowskiego: 


Do Krakowa . . 8.10) 4.52 
Do Podwołoczysk * B| * 6.10| 12.38 
„ (z Podzamcza) — |*62 14 
Do Czerniowiec . — | * 6.20) 12.20 


Do Lwowa przychodzą : 


Z Krakowa . >- 
Z Podwołoczysk 

„ (na Podzamcze) 
Z Czerniowieć 


* Gwiazdką oznaczone pociągi pospieszne. 


W obwódkach czarnych są godziny nocne, 
t j. od szóstej wieczór do szóstej rano. 


ZZ 


UzaRNnĄ powvszechnie 
ZA najiepszaą 


poleca JÓZEF HANKE we Lwowie 


Skład farb i handel materjałów pod „Czarnym Psem“ Rynek 1. 38 we własnym domu. (L. Telefonu 173). 


OGRODNIK 


żonaty, teoretycznie i praktycznie facho- 
wo wykształcony, tenże przez lat 13 za- 
wiadywał ogrodem JO. ks. Czartoryskich 
we Woli justowskiej pod Krakowem —| 
Poszukuje posady lnb dzierźawy ogrodu 
Adres: Józef Zamorski w Woli justowskiej 


poczta Zwierzyniec. 3032 3—3 


ję się być obowiązaną złożyć naj- 
serdeczniejsne podziękowanie Wiel-| 


(cv: z mego nieszczęścia, czu-| 
możnemu pann naczelnikowi Straży 


zwanej „Krnpka*, odbędzie się w sali 


Ogloszenie. 


Celem oddania w dzierżawę z dniem 
1. stycznia 188% roku na trzy lata 
myta drogowego na drodze powia- 
towej z Komarna do Gródka wiodą- 
cej, przy rogatce postawionej obok 
domku mytniczego w miejscowości 


Konkurs. 


Przy Wydziale Rady powiatowej | 
w Samborza jest posada iużyniera 
drogowego do obsadzania. 

Płaca roczna na razie 500 złr., 
dodatek aktywalny 100 zł., za obo- 
wiązkowe jazdy w sprawach drogo- 
b y i wyeh po 15 ct. od kilometra, za inne 
posiedzeń Wydziału powiatowegoļpo 3 złr. dziennie djet i po 15 ct. 
w Rndkach w dniu 25. listopada br.|gd kilometra. 
do godziny 12. w południe pnbliczna Posada ta zostanie nadaną na 


ogniowej, oraz Szan. Publiczności za ener- 
giczną pomoe przy pożarze mej realności. 
Ogień nie przeniósł sie na dom, nie cho- 
dziło zatem o mnie jedną, lecz o tysiące 
rodzin, które mogły być unieszezęśliwione. 
Serce ludzkie nie jest w stanie podzięko-, 
wać, tu tylko Bóg jeden może wynagro-| 
dzić Wam zacni panowie za Wasze trudy, 

Lwów, 17. listopada 1686, | 

Anna Galambosch. 


1 ka 


W lzydorówce (o. p Źurawno. stacja ko- 
lejowa Stryj) są do nabycia 


3037 dwa czteroletnie 2—8 


rasy orjentalnej, jeden kary, drugi cie- 
-mno -szpakowaty. Bliższyeh szczegółów 
na żądanie poda Zarząd majątku. 


C. k. uprz. galic. akeyjny 


BANK HIPOTECZNY 


(e zaai 


i zimę! 


bawełniane, wełniane i jedwabne 


kupuje i sprzedaje 
wszystkie 
papiery wartościowe | 
i monety ; 


po kursie dziennym. 
| 


Zlecenia z prowincji wyko- 
nuje się odwrotną pocztą bez 
prowizji. 


2873 9—? 


Bernhard Ticho 


w Bernie 
wysyła za pobraniem: 


10 mtr. sukna dams. podw. szer. 8'— 
Niger Loden , + 0 


10 > Flanelki Valeria 60c. sz. 4-— 
10 „ Barchanu na suknie 350 
10 „ Kalmuck, najnow. wzoru 270 
10 „ Ind. Toule podw. szer. 450 
10, „ Bypsu wełnianego 60 em. 


o .. « 

1 sztukę płótna domowego n 
a 

10 mtr. Ź materji À 
resztka sukna 3'* mtr. długości 5 
” Loden 2° „ 5 , 

„ Palmerstonn 2! mtr. dł. 3 
Choanik na podłogę R. 10—12 3:50 
Oxford sztuka 30 łokciowa 4:50 


licytacja za pomocą pisemnych ofert.|jeden rok prowizorycznie, poczem 
jdo których mają być dołączane wa-|nastąpi stabilizacja , jeżeli urzednik 


GAZETA NARODOWA z Czwartku 18. listopada 1886. 


MAS 


ł : 

djum 10°% w gotówce, lub papie-|wymogom służby odpowie. 

rach bezpieczeństwo pupilarne posia- Urzędnik stale zamianowany ma 
dających na kaacje, stosownie do j 
ceny wywołanej rocznej płacy dzier- 
żawnej 700 zł. w, a. 

Rogatka zostanie wydzierżawiona 
najwięcej ofiarnjącemu; jedaak Wy 
dział powiatowy zastrzega sobie pra- 
wo ostatecznego zatwierdzenia oferty. 

Bliższe informacje otrzymają in- 
teresowani za zgłoszeniem się do 
binra Wydziału w godzinach urzę- 
dowych. 

Rudki, dnia 4. listopada 1886. 

Z Wydziału Rady powiatowej. 


Albin Rayski Piotr Zbrożek 


zł. i prawo do emerytury, a ewentu- | 
alnie do zaopatrzenia wdowy i sierót. 
Wymaga się wieku od 24 do 
(40 lat, teoretycznego i praktycznego 
wykształcenia, znajomości języków 
|krajowych i nieposzlakowanego ży- | 
cia. Kandydat ma się oświadczyć | 
w podaniu, że się poddaje warunkom 
regulaminu służbowego. 
Podania o tę posadę należy 
wnieść do Wydziału powiatowego 
w Samborze do 10. grudnia 1886. 

Z Wydziału Rady powiatowej 


| 


kują się. 


prezes. 3044 2—3 sekretarz. |w Samborze, dnia 13. listopada 1886 | 
e od 1 złr. za metr i wyżej. 
Sukna resztki Wzorki na okaz wysyłają się 
d b t franco, obficie asortowane 
w dobrym towarze książki wzorów dla pp. krawców nie irang 


nader tanie 


Skład fabryczny sukien | 
„Zum weissen Lamm* w Bernie. 


i gotową bieliznę dla mężczyzn X 
Pończoch, Skarpetek, 

także Pończoszki dla dzieci, 

à Deszczochrony i Płaszcze od deszczu, 


ALJ Z 


C 


paf 
uroM 


é 
tg 


trykotowe towary. 


a poleca 

E | HANDEL 

A | F. S. Bardasza 
e we LWOWIE 1180 


ViB-a-vis kościoła Katedralnego. 
Ceny fabryczne. 


*(Z0u91089) PHN 


JYS PSA AqOOZOUOJ 
izey oJĄS[OTSUW 


Odznaczony na 15 wystawach zawsze jedynie najwyższemi nagrodami, 
ostatni raz w Londynie 1653 dwoma wielkiemi medalami za jakość tranu i 


sposób przyrządzania takowego. 
Móllera 


najczymtawy 


medycynalny tran z wątroby Dorsza. 


Ten tran. w Móllera własnych faktorjach, ze świeżych, zdrowych wątrób 
dorsza przyrządzony najtroskliwiej, przyjemnego smaki i zapachi, zalecany 
bywa przez pierwszorzędne znakomitości medycyny z pann swej łatwej 

z 


strawności, sBzezególniej dzieciom. — Cena flaszki 1 zł. — Przy kupnie 6 
flaszek wysyłka franco. — Odsprzedającym rabat. — Do nabycia we wszyst- 
kich aptekach i drogerjach w monarchii, — hurtem i detalicznie w 
głównym składzie dla Austro-Węgier: Robert Gehe, we Wiedniu, III., 
Heumarkt nr. 7. 

Składy: Lwów: P. Mikolasz apt.. W. Karczewski apt; Dobromil: 
Ant. Grotowski apt; Dolina: M. S Traunfelner apt; Kołomyja: J Sidoro- 
wiez apt.; Kopyczyńce: J. Znamirowski, Lisko: F. Moszczeński apt.; Prze- 
myśl: M. Krog kup., L. Nahlik apt; Rzeszów: Adalb. Karpiński apt., J. 


Chustkę zimową */, dług. 2— 


anniki gratis i franco. 


CHOROBY ZAKAZ! 


drogerja PIOTRA MIKOLASCHA we Lwowie 


K was 
użytku przyrządzony 
kanały i wychodki. 


mianowicie: 


J K . 
Gr 


yje R 


EDIEN Y WELNIANEI 


n o o 
Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. 


Sehaitter & Cmp. kup.; Sokal: Eugen. Wysoczański apt, 1404 2—8 


prawo do czterech pięcioleci po 50; 


` Najprzedniejezy olej dolamp poprawnych. 


E DO ZAPUS 


Dra JAEGERA ORYGINALNĄ 
BIELIZNĘ WEŁNIANA 


tj. koszule, kaftaniki, kalisony, skarpetki, pończochy 
dla pań, mężczyzn i dzieci. 


Ceny fabryczne. 


Poleca: 


handel płócien i bielizny ***7 
JA NA Be JEDLA we £ o VEL. 


Musztarda w arkuszach do Synapizmów 
PRZYJĘTY PRZEZ SZPITALE W PARYŻU 
Niezbędny w każdym domu t w podróty. 


Wymagać podpis WYNALAZCY 
należy kupować . 
tylko 
PRAWDZIWY 


opatrzowy podpi- j | W 
ki 


sem atramentem 
CZERWONYM 
jak obok na 
KUSZACH i na 
PUDEŁKACAH. 


A PTEKACH g 
SKŁAD GLÓWNY: 
24, Avenue Victoria, PARYŻ. 


nm ižome cem y. 


A. DITMAR 


we Lwowie 
strtowny skład 


ralicyjskiej nafty salonowej | gospodarskiej 


zniżył ceny od 15. października b. r. i daje za- 
cząwszy od 10 litrów odpowiedni opust. 

Wyłączna sprzedaż R. Ditmara niewybucho- 

wego petrolu. 2937 7—8 
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Tylko niezapalną niecksplodnjącą naftę. 


Obwieszczenie. 


Mnogie naśladownictwa naszej marki w Galicji, powodują 
nas podać du powszechnej wiadomości , Że nasze oryginalnie 
napełniane flaszki koniaku 


Trade-Marke „J. & F. Martell“ 


fine et grande Champagne 
we Lwowie 
znajdują sie na składzie w handlu pana 


Stanisława Markiewicza. 


Cognac, 5. listopada 1886. 
Martell & Comp. 


NEVRALGIESES 


kurcze żołądka i wszelkie cierpienia 
nerwowe leczą się przez użycie 
PIGUŁEK ANTINEWRALGIJNYCH 
Dr GRONIER. Wymagać stępel zjed- 
noczenia fabrykantów. 
W Paryżu, w aptece ROBIQUAE 
Rue de la Monnaie, 23. 


1477 1—1 
Dusz- 
ność, 


ASTHME 


ka, katary zadawnione 1 wszelkie 

cierpienia kanałów oddechowych 

ustepują g użyciu RURE K 
LEVASSEURA. 


Skład główy w Paryżuu Pana LEVASSEUR 
RUE DU PONT-NEUF, 7. 


utrzymuje na składzie 


2991 11—36 
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DEF" Wyłtaczny skład %% 


oryginalnej 


karbolowy surowy i czysty, wapno karbolowe, wapno chlorowe, witryol żelaza, nadmanganian potasowy, Brom do 
(Bromum solidificatum) po cenach hurtownych. — Z powodu zbliżania się cholery należy Zwrócić uwagę szczególniej na 
| (i. Zachodzi konieczna potrzeba częstszego niż dotychczas wypróżniania i wyczyszczania dołów kloacznych i kanałów, tudzież 
codziennego odrażania tychże zą pomocą mięszaniny wapna karbolowego, witryolu żelaza i wody, licząc na jedną osobe dziennie po 50. gramów 
wapna karbolow ego i witryolu żelaza. | 


Prof. dr. Gustawa JAEGERA 


M 
z jedynej przez 


koncesjonowanej fabryki 


W. Bangera Synów $tntiodri-brogelz 


Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Białej. 


js młodocianego; skórze nadaje bieli, dolikatności i świeżości, usuwa w naj- % 


Wszystkie artykuły służące do Odrażania czyli desinfekcji kanałów, i 

wychodków, pisoarów, stajen i miejsc przez bydło zajętych, dalej pomie- 

szkań zakażonych i pojedyńczych pokol tak do użytku jednorazowego, 
jakoteż ciągłego, 


w Magazynie Nehayerów |) 


sezam "o. 
— 


| 


Dr- Er. Liensieja 
Bzlisam Brzozowy 


Już sam sok roslinny, który z brzozy cieknie, tę 
jeżeli się pień zawierci , znany jest od najdawniej- 
Bzej yamięci jako wyborny środek piękności; jeżeli c 
się ale ten sok przyrządzi podług przepisu wyna- 
lazcy w drodze chemicznej na balsam, wtedy na- 5% | 
biera on istotnie cudownej skuteczności. Jeżeli się gg © 
tym balsamem posmaruje wieczór twarz lub inne W 
miejsca skóry, wtedy zaraz nustępnego dnia wy- $% 
dzielaja się małe łuski ze skóry, któru potem 
staje się mieniaco biała i delikatną. 


Bałsam ten. wygładza powstałe na twarzy 
zmarszczki i blizny ospowate i nadaje jej koloru 


Gleichenher- 
skie prepara- 
tyze żródła 
solnego. 


Preparaty 
igliwiowe. 
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w uzdrowisku w Gleichenbergu w Styrji (Austrja). 
Sól ze źródła Konstantyna flaszka 4 5 a . . : 7 
Pastylki zawierające w sobie sól źródlaną bez i z rozmaitymi zapra- 
wami, wielkie pudełko 1 zł. 12 ct. małe . 1 à 
Pastylki z solą źródlaną i ekstraktem słodowym, wielkie pudełko 
L złr, 20 ct małe Ą ; ą T . 3 ? : » 6, 
Sok na piersi, 5%/, soli źródlanej zawierający wiel. flaszka tzł 1ż et. m. 
Proszek na trawienie, zawier. sól źródlaną pudełko , 
Wyskok ze szpilek sosnowych z domo- 
Syrop ze szpilek sosnowych e rodnych 4 flaszka 1 zł 
Syrop ze szpilek sosnowych z 1⁄°/ 8011 źród] |. sosen | s IP „80set. 
Skład w Krakowie w apt. Józefa Trauczyńskiego. £ 


60) et. 


5 et, 
50 ct. 

R T 
f wiel. A. f z. m. 50 ct. 


we Lwowie. 


ennik fabryczny). 


Z dr ukarni i litografji Pillera i Spółki. 


